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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
"  Cena prenumeraoyjna t 
Miejscowa rocanie
be* przesyłki • .  1 zł. 20 ot. 
i  przesyłką . • • 1 „ 30 B 
Zamiejscowa 
z przesyłką .
Miejscowa 
bez przesyłki 
z przesyłką .
Zamiejscowa 
z przesyłką. . . .  80 i
Numer pojedynczy bez prze 

syłki 15 ct.

i  ,  io ,
półroczn.

65 ct. 
. 70 „

■© SIL. ■© Ł»M
O R G A N  Z W I Ą Z K U  P O L S K IC H  G IM N A ST. T O W A R Z Y S T W  SOKOLICH.

W S C H O D Z I P IE R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

1  LWOWIE ULICA ZAMOYSKIEGO L. 18; ADMINISTRACYA ULICA ZIMOROWICZA L. 5.
Prenumerować można: w Administracji, w kancelaryi Tow. „Sokol" L 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

^ P rze d p ła ta  ro c zn a  z p rzesy łką  
p o c z to w ą  p o d  o p a s k ą :

Do Królestwa polskiego, Li­
twy, Rosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus 1 Niemiec 3 marki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

HNTałszł̂c3. 8.000 egrz:em.pXa,rzF.
P i l n e  k o r e s p o n d e n c j e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20.  w  m i e s i ą c u .

Ogłoszenie.
W ydział Związku polskich gim nastycznych T o ­

w arzystw  sokolich zw ołuje niniejszem

III. z w y c z a jn y  Z jaz d  d e le g a tó w
polskich gim nastycznych Tow arzystw  sokolich

na leżący ch  do  Związku
m ający się odbyć w P r z e m y ś l u  w dniach 29. i 30. 
czerwca 1895.

Przedmioty obrad stosownie do §. 19. s tatu tu  
będą ogłoszone na miesiąc przed Zjazdem.

U w a g a .  W edług §. 7 lit. b) s ta tu tu , każde 
Tow arzystw o związkowe m a obowiązek w ysłania na 
Zjazd jednego d e leg a ta , Tow arzystw a zaś liczące nad 
100 członków w chw ili wyboru delegata m ają prawo 
w ysłania na każdych następnych 100 członków ( w  p e ł n e j  
l i c z b i e )  po jednym  delegacie.

W edług §. 18. każdy delegat m a być zaopa­
trzony  przez W ydział swojego Tow arzystw a w p i­
semne umocowanie.

W nioski członków należy nadesłać na ręce W y­
działu Związku najpóźniej do końca m aja 1895.

W e Lwowie, dnia 20. kw ietnia 1895.

F iszer, JRomanowicz,
sekretarz. prezes.

Go ż y i o  do dzieła , Sokoły!
Nie jestto  rzeczą przypadkową p że najpotężniej­

sze cywilizowane narody naszego czasu wykazują 
w swem łonie najw iększą liczbę stowarzyszeń różno­
rodnych; stowarzyszenia bowiem właśnie czynią je 
tak im i (potężnymi) w dzisiejszej dobie duchowej w alki 
o b y t, zużytkowując wszelkie (możliwe „energie") 
zdolności przyrodzone swych jednostek dla dobra 
ogółu a tern samem i ich w łasnego dobra. Jeżeli zaś 
stow arzyszenia m ają taką doniosłość w życiu naro­
dów, to każdemu myślącemu musi się nasunąć py ta­
n i a , dlaczego u nas ty le utyskiw ań zazwyczaj, gdy 
jakieś nowe towarzystwo powstaje, dlaczego ty le na­
rzekań , gdy pożyteczność tow arzystw a gdzieindziej 
już stwierdzono a w kładka do tego tow arzystw a m i­
nim alną kw otę przedstaw ia?

Zjaw iska tego dwie tylko m ogą być przyczyny: 
albo 1. społeczeństwo nasze nię rozumie w ogóle

dzisiejszej duchowej w alki o by t i konieczności sto­
warzyszeń — konieczności bezwarunkowej dobrow ol­
nego opodatkow ania się w dobrze zrozum ianym  in ­
teresie w łasnym  t  j „narodowej inw estycyi" —■ n a ­
kładu — dla przyszłości n a ro d u ; albo 2 stow arzy­
szenia , k tóre zawiązano (naturalnie w celach, źe 
tak  powiem , ludzkich), nie spełniają należycie swego 
zadania t ak ,  że społeczeństwo czując się w oczeki­
w aniach zaw iedzionem , okazuje teraz w strę t do tak  
bardzo cyw ilizacyjnego czynnika , jak im  są stow arzy­
szenia , i nie w ierzy, aby ich działalność w ogóle na 
coś przydać się mogła. Nie trzeba zbyt daleko się­
gać, aby przyjść do prześw iadczenia, że u  nas — 
w narodzie polskim , a specyalnie w G-alicyi — obie 
te  przyczyny w grę w chodzą: bo i społeczeństwo 
niedostatecznie rozw inięte nie zna doniosłości stowa­
rzyszeń dla głębokich celów życiowych narodu swego— 
i stowarzyszenia już istniejące nie spełniają — (z róż­
nych powodów) — swego zadania.

W  tak im  składzie rzeczy należy nam  się zapy­
tać,  czy nasze stowarzyszenie „Sokół" — polski — 
spełnia swe zadanie czy n ie?

„Sokół“ je s t — j ak  sta tu t opiewa — s t o w a ­
r z y s z e n i e m  g i m n a  s t y  c z n e m  ; celem „Sokoła" 
je s t u p r a w i a n i e  g i m n a s t y k i  w y c h o w a w c z ó -  
r a c y o n a l n e j  i szerzenie do niej zamiłowania. 
A pocóż tej g im nastyk i? Czy dla fa n ta z ji ,  popisu, 
b lag i, rozryw ki lub wreszcie dla zabicia czasu? Nie. 
W  m yśl p ragnień T y ch , co stali u kolebki naszego 
„Sokoła" i w yraz tych  pragnień zostaw ili w statucie, 
g im nastyka m a być w ychow aw czo-racyonalna, a więc 
m a to  być ta  gim nastyka, k tórą hygiena zalicza do n a j­
lepszych czynników utrzym ujących w równowadze 
zdrowie fizyczne osób różnego w ieku płci obojga. 
W niosek z tego jasny, źe „ S o k ó ł "  p o l s k i  m a  
o s t a t e c z n i e  n a  c e l u  z d r o w i e  f i z y c z n e ,  a 
r a c z e j  p o p r a w ę  t e g o  z d r o w i a  w e  w s z y s t ­
k i c h  w a r s t w a c h  (bo od czegóż byłby polskim ?!) 
s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o .

Czem jest zdrowie fizyczne w życiu powsze- 
dniem  dla jed n o stk i, to każdy wie z nas d obrze; 
każdy wie, że dziś n ik t bez zdrow ia nie utrzym ałby 
ani siebie, ani nie wychowałby (nie w yżyw iłby) swego 
potom stw a — swej rodziny, nie mogąc rozw inąć przy­
rodzonych zdolności i naby tych  wiedzą — nie mogąc 
p racow ać; każdy wie, źe dziedzicznie upośledzeni pod 
względem fizycznego zdrow ia (a z dzisiejszych rodzi­
ców niem al sami tacy rodzić się muszą) są przeważnie 
na w ym arcie powolne skazani a co najm niej na  ciężką 
losu niedolę  Przypuściw szy bowiem naw et, źe lu­
dzie ci posiadają m ają tek , wykształcenie i  są wzo­
ram i m oralności, isto tam i pełnem i blasku ludzkiej 
godności, to  jednak  bez zdrowia nie będą oni — nie
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m ogą — czuć się szczęśliwym i; a wszak — wiadom o --  
uczucie szczęścia, w ew nętrznego zadow olen ia , s ta ­
nowi o wartości życia na  ziemi. (D latego to  in sty n ­
k tow nie niem al n iekłam ane m am y zawsze współczucie 
d la chory cli).

To samo praw idło dotyczy i narodu jako  orga­
nizm u społecznego jed n eg o : choćby b y ł bogatym , 
w ykształconym , m oralnym , gdy w łonie jego  prze­
w ażą jednostk i w ątłe i słabe — gdy mu zdrowia za­
braknie — zabraknie mu szczęścia, bo zabraknie 
energii oddziaływ ania na zew nątrz , dążenia do po­
stępu dalszego (przez co już  się cofa i innym  n aro ­
dom nie dotrzym uje kroku....), walczenia o godność 
swą naro d o w ą, zdobyw ania najw yższego dobra ludz­
kości t. j. niezależności i wolności W idzim y z tego, 
źe z d r o w i e  f i z y c z n e  — t o  c n o t a  o b y w a t e l ­
s k a ,  o k tó rą starać się -  to najśw iętszy obowiązek 
każdego z nas bez różnicy p łc i, w ieku i s tan u , bo 
od z d r o w i a  j e d n o s t e k  z a l e ż y  z d r o w i e  n a ­
r o d u  — i n a r o d u  s z c z ę ś c i e ,  jak  norm alny chód 
zega.ru zależy od całości w szystkich ząbków najw ięk­
szych i najm niejszych kółek jego... .

P rzez gim nastykę tedy m am y w „Sokole" krze­
pić nasze zdrowie, w yrabiać nasze siły, m am y zatem  
przysw ajać sobie jednę cnotę o b y w ate lsk ą , na  której 
spoczywa i druga, to je s t siła duchowa, jak  to  w roku 
zeszłym w „Przew. gim n." w ykazałem 1)..... A  czy 
tak  czynim y isto tn ie? Nie. Powiedzm y sobie o tw ar­
cie : złym i jesteśm y Sokołami. O statni i przedostatni 
nr. „Przew odnika gim nastycznego" przyniósł nam  
sm utne cyfry  i d a ty .2) Oto gdy czesko-m orawski 
Związek sokoli liczy 293 tow arzystw  gim nastycznych 
a 39.013 członków a w tern 28°/0 ćw iczących; gdy 
Związek gim nastyków  niem ieckich liczy 5 023 tow a­
rzystw  g im n ., a 490.415 członków, a w tern przeszło 
50% ćw iczących; nasz Związek sokoli liczy zaledwie 
55 tow arzystw , a 7.805 członków, a w tern l i c z b a  
ć w i c z ą c y c h  n i e  d o s i ę g a  n a w e t  2 5 % !! Nie 
podobna powyższym cyfrom nie przyznać wpływu na 
znaną potęgę dzisiejszj'ch Niemiec a biorąc na uwagę 
okoliczność, źe w tak  znakom itych państw ach jak  
A nglia i S tany  zjednoczone A m eryki północnej do­
prowadzono gim nastykę i g ry  g im nastyczne do wy 
sokiego stopnia rozw oju: niepodobna nie tw ierdzić, 
że g im nastyka — (rozumie się racyonalno-w ychowaw - 
cza z uw zględnieniem  i innych  w ym agań hygieny) — 
to zdrowie fizyczne; że g im nastyka powszechna — 
to zdrowie powszechne, a powszechne zdrowie — to 
potęga i szczęście powszechne.

Czas, zapraw dy, ostateczny, aby społeczeństwo 
polskie należycie to zrozum iało a przedewszystkiem , 
abyśm y my Sokoły to już raz zrozum ieli, źe g ł ó ­
w n y m  c e l e m  „ S o k o ł a "  b y ł a  j e s t  i b ę d z i e  
g i m n a s t y k a 3), a b y  n i e  g n u ś n i a ł y  m i ę ś n i e  
n a s z e  a z n i m i  w o l a  n a s z a 4), o czem zawsze 
pam iętać powinniśmy, jeśli występy nasze publiczne 
ze sztandaram i i w m undurach s kolich m ają mieć 
piętno prawdziw ie sokolej godności a nie być kome- 
dyą bez tre śc i, wywołującą uśmiech politow ania u 
p ostronnych8). Wówczas społeczeństwo nie będzie

') P a trz  a rty k u ł w stępny w n r  1. p. t. K om u: .C zołem !?".
Ogólny V III. zjazd g im nastyków  n irn rec k ic h  we W ro ­

cławiu.
3) Czesi ślubow aniem  swem na sz tan d ar odsunęli główne 

zadanie „Sokoła" w cień i biorąc rzecz gorączkowo szkodzą sp ra ­
w ie narodowej jak  z powyższego zestaw ienia cy fr okazuje się. 
Z uznaniem  przeto podnieść należy  stanow isko naszego W ydziału  
Z w iązku w spraw ie ślubow ania.

4) P a trz :  Do przyszłych „Sokołów" w Przew odniku gimn.
z r .  1889.

6) Tak przyjazny nam  sek retarz  Związku czeskich Sokołów,
D r. Scheiner, powiedział w czasie Z lo tu  jubileuszow ego we Lwo-
wie, że „u nas je s t  znaczny „m ateryał" (!) do rozw oju „Sokoła".. .

miało powodu do niechęci do stow arzyszeń w ogóle 
a do nas w szczególności; wówczas zwolenników bę 
dziem  liczyć ną krocie i spełnim y największe zadanie 
obyw atelskie, w ytw arzając przez zam iłowanie do g i­
m nastyki powszechne — zdrowie. W  potędze ducha 
dziś w szystko a n i e  m a s z  p o t ę g i  d u c h a  b e z  
z d r o w i a  f i z y c z n e g o .

Pom nijm y o tern, drodzy braci i, i co żywo do 
d z ie ła ! Oczyśćmy się co prędzej z pierw szego głó­
wnego grzechu „Sokoła", nie ociągajm y się od ćwi 
czeń ciała , niechaj ćwiczebnie nasze nie będą św ią­
tyn iam i bez pobożnych — pocóż ich z tak im  mozo­
łem  budować w ięcej?!? — niechaj zaroją się od ćwi 
czących polskich zuchów !... Gdy nas teraz  przecię­
tn ie ty lko  o 3 więcej w kaźdem  gnieździe spełni swój 
obowiązek jak  przystało na  praw dziw ych „Sokołów", 
Związek nasz w jednym  dniu wykaże już p r z e s z ł o  
25% ć w i c z ą c y c h ,  bo będzie m iał o 165 (5 5 x 3  =  
165) ćwiczących więcej, a ta  masa nie może przecież 
nie przyciągać dalej i dalej sił now ych z pośród kół 
sokolich i pozasokolich, aż póki nie obejmie kręgam i 
w s z y s t k i c h  s t a u ó w  i póki nie zszereguje ich na 
najw yższym  punkcie zbornym  — na polu obyw atel­
skiej pracy dla szczęścia Polski — naszej......

Dr Karol Zalesia.

Sanok 18. kw ietn ia  1895.

T aki ty tu ł m ożnaby dać artykułow i prezesa 
lwowskiego „Sokoła" Dra A n t o n i e g o  D z i ę d z i e -  
l e w i c z a ,  zamieszczonemu w wydanej świeżo przez 
lwowskie Koło literacko-artystyczne książce zbiorowej 
na rzecz gim nazyum  polskiego w Cieszynie

Książkę tę  nie sam tylko cel w ydaw nictw a za­
leca, ale i treść w szystkich artykułów , jak ie  się na 
nią złożyły. P rzenika je  jedna zdrow a, a realna i d la­
tego praw dziw ą otuchę budząca m y ś l, źe w ludzie 
nasza siła i przyszłość.

A rtyku ł D ra D z i ę d z i e l e w i c z a ,  rep rezen tu ­
jący  tam  naszą spraw ę, pow tarzam y tu ta j dosłow nie:

„Tak samo na przeczulicę cierpią narody, ja k  
jednostki. Zwłaszcza narody gnębione i nieszczęśliwe, 
a i szczęśliwe w chw ilach w zburzenia cierpią srodze 
na tę chorobę. Pow iadam y wówczas: „że szał ogarnął 
narodem  lub jego częścią" — ,.źe się dał porwać 
prądow i chw ili", a w razach najgorszych , mówiąc 
językiem  najnowszej szkoły, że „zaw ładnął nim  czło­
wiek- zwierzę".

W samem psychicznem  usposobieniu narodów  
je s t główne siedlisko tej choroby; jedne mniej i rza­
dziej, inne bardziej i częściej jej ulegają Psychologia 
ludów będzie tu  m iała w przyszłości zadanie wielkie 
i piękne. N im  jednak  nauka ze swoją pedauteryą 
oświetli ten  przedm iot, czy nie ma środków prostych 
a skutecznych, bodaj ku zm niejszeniu złego, czy nie 
ma ich zwłaszcza dla nas, którzy w ostatniem  stuleciu 
tak  bardzo i tak  często zapadam y na tę w naturze 
naszej głęboko zagnieżdżoną słabość? M niemam, że 
je s t , i że tym  prostym  środkiem  je s t:  p i e l ę g n o ­
w a n i e  f i z y c z n e j  d z i e l n o ś c i  n a r o d u .

Jed n ą  z najsm utniejszych rzeczy ostatniego stu ­
lecia naszych dziejów je s t to właśnie, żeśmy w niem
0 pielęgnowaniu tej dzielności zupełnie zapomnieli,
1 że jeszcze pod sam koniec tej, w tak  bolesne do­
świadczenia obfitej doby, bądź bierzem y się do rze-

P a trz  zresztą  spraw ozdanie „Sokoła" śn ia tyńsk iego  n a  s tr .  22. 
i a r ty k u ł w stępny  Dra X. F . p. t. „N igdy wstecz !“ „P rzew odnik  
gim n" z lu tego  b. r . n r. 2.

. .. - '
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czy bardzo opieszale, jak  gdyby pokolenia stały  
w miejscu i czekały, aż się rozm yślim y, bądź też nie 
pojm ujem y jeszcze całej doniosłości sprawy.

W osiąganiu fizycznej dzielności narodu, nie 
idzie bynajm niej o prostą  sumę zdrow ych jednostek, 
jak  do dzielności arm ii nie w ystarczyłby żołnierz, 
choćby najlepiej wyćwiczony, ale nie przejęty  poczu­
ciem swego obowiązku. Chociaż więc jedną z najpię­
kniejszych zdobyczy nowoczesnej nauki jest pewnik, 
że zdrowie ciała je s t pierw szą połową zdrowia duszy, 
to przecież być fizycznie zdrowym  a być dzielnym, 
tj. sposobnym do męskiego d z i a ł a n i a  i d o  d z i e ł  
d o j r z a ł y c h ,  to rzeczy dość od siebie odległe.

Społeczna i narodow a dzielność fizyczna, da się 
tylko s p o ł e c z n i e  pielęgnow ać, zapomocą system u 
zbiorow ych ćwiczeń fizycznych m łodzieży i takichże 
ćwiczeń osób starszych, w stowarzyszeniach odpowie­
dnio ku  tem u zorganizowanych. Tam  tylko, w sze­
regu nie znającym  różnicy u ro d zen ia , stanu, zawodu 
i stronn ic tw a; w trudzie ciała dają ym  świadomość 
jego sił i s łabości, można młodych i starych „ w y ­
c h o w y w a ć "  na  dzielnych fizycznie obyw ateli; — 
tam  m ożna działać najskuteczniej przeciw sp łecznej 
new rozie i zabezpieczać naród od jej zgubnych , za­
w stydzających , a nierzadko strasznych paroksyzmów.

Dopiero od la t dw udziestu kilku zrobiliśm y po 
czątek na tern polu i jak  na  staran ia niew ielu orę­
downików i szerm ierzy tej sprawy, w ynik je s t dość 
pocieszającym. Ale do celu jeszcze bardzo a bardzo 
daleko ! Zawsze jeszcze tysiące naszej m łodzieży — 
tego żywego kapitału  społecznego — m arnieją, bądź 
w zupełnem  zaniedbaniu fizycznego ich rozwoju, bądź 
też skutkiem  trak tow ania go tak  po macoszemu, że 
rozwój ich um ysłowy odbywa się kosztem rozwoju 
fizycznego, dostarczając społeczeństwu m łodych s ta r­
ców, przedwczesnych inwalidów, a co najgorsza ca­
łych  pokoleń neurasteników.

Zawsze jeszcze tysiące i dziesiątki tysięcy s ta r­
szych nie mogą pojąć tej prostej rzeczy, że siły czło­
wieka i jego zdrowie nie osiągają z chw ilą pełno- 
letności jakiejś zaczarowanej granicy, poza którą 
m oźnaby bezkarnie nie dbać o nie zupełnie ; że n a ­
ród żyw otny i patrzący w przyszłość, potrzebuje nie 
zaw iędłych m andarynów , ani abnegacyi wschodnich 
fakirów , ale mężów dzielnych i znających swoje obo­
w iązki i siły ; — że w końcu naród pozbawiony po­
litycznej n iezależności, musi ze zdwojoną pieczoło­
w itością dbać o tę  narodow ą karność, dzielność i spój­
ność (równość), jaką u  narodów niezależnych w ytw arza 
ich życie polityczne.

Podczas gdy Szwecya, F rancy  a, Niemcy, Szwaj- 
carya i inne, łożą m iliony na cele fizycznego wycho­
w ania , a obywatelstw o ich szczodrze wspiera te  cele, 
obniżając w ten  sposób cyfrę niedołęgów, a potęgując 
żyw otne siły swoich n arodów ; podczas gdy związki 
gim nastyków  liczą w Niemczech 5.023 towarzystw
0 490.415 członkach (z czego 257.910 bierze udział 
w ćwiczeniach), a w Czechach wraz z M orawią 293 
tow arzystw  o 30 013 członkach (8.611 ćwiczących); 
m y zawsze jeszcze wolim y w pierwszym rzędzie s tw a­
rzać milionowe schroniska dla różnego rodzaju inw a­
lidów... P iękne to, etyczne i poczciwe, ale społecznie 
znam ienne i dowodzące właśnie, żeśmy bardzo tkliw i
1 sz lach e tn i, ale zato mniej dzielni i silni. Organizmy 
społeczne zdrowe i silne, dbają przedewszystkiem o 
źródła swej siły i zdrowia, a potem dopiero o swoje — 
cm entarzyska.

Zapisując tę  kartę  ta k ą , choć cierpką może, 
ale z miłości swego narodu płynącą uw agą, wierzę 
i w idzę, że i w życiu naszem  ta ,  dotąd niem al 
próżna k a r ta , zapisze się w net pięknym i czynam i11.

Ćwiczenia wolne
czy li

w sp ó ln e  na, m ie j s c u
przez

Władysława Janikowskiego.

(Ciąg dalszy).
Lekcya XVI.

Osnowa: podnoszenie i przenoszenie ram ion ró 
wnostronne. R uchy tułowia. K roki i ug inan ias j. 

Postawa zasadna: ram iona zwisłe.
Takt: 1 , 2  (3).

A.
I. „Ram. podnieś wbok — I ., przenieś wpion —-

2. (3)“.
II. „Zakrok lew ą Ten sam ruch ram ion : na 1., 

skłoń się w przód, na 2 ., w stecz, na 3 się prostuj —
1., 2. (3)“.

III. „Postaw a (lewa do prawej). Zakrok prawą. 
Ten sam ruch ram ion i tu łow ia: I . , 2. (3).

IV „Postaw a (prawa do lewej). W ykrok  lew ą —
1., ugnij lew ą — 2. (3j“.

V. „Łącznie (I. i IV .): ram iona w bok, wykrok 
lew ą — I., ram. w pion, ugnij lew ą — 2. (3)u.

VI. „W ykrok praw ą — I . ,  ugnij praw ą — 
2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.): ram  w bok, w ykrok 
praw ą — I., ram. w pion , ugnij praw ą — 2. (3)“.

„Na 1., poskok obunóż w m iejscu , na  2., po- 
skokiem rozk rok , na 3 , poskokiem  postaw a; na pal­
cach stóp — skacz! — I., 2. (3 ) '. T ak t od 1 do 10.

B.
I. „Ram. podnieś wprzód — I . ,  przenieś w bok — 

2. (3)“.
II. „Rozkrok lewą. Ten sam ruch ra m io n : na 1., 

zwróć się w lewo, na  ‘2 ., odwróć się a skłoń się
w lewo, na  3., się prostuj — I., 2. (3).

III. „Ten sam ruch  ram ion : n a  1., zwróć się
w prawo, na 2. . skłoń się w prawo, na 3., się p ro­
stuj -  I ., 2. '(3)“.

IV. „Postaw a (lewa do prawej). R ozkrok lewą —
1., ugnij lewą — 2. (3)“

V. „Łącznie (I. i IV .) : ram  w przód , rozkrok 
lewą — I ., ram. w bok, ugnij lewą — 2. (3)“.

VI. „Rozkrok praw ą — I . ,  ugnij praw ą —
2. (3)“ .

VII. „Łącznie (I. i VI.) ram. w p rzó d , rozkrok 
praw ą — I ., ram. wbok, ugnij praw ą — 2. (3)“.

„Na 1., poskokiem rozkrok, na 2 ., poskok 
(w postawie rozkrocznej), na 3 , poskokiem postaw a; 
na  palcach stóp — skacz! — I ., 2. (3 j“. T ak t od 1 
do 10.

C.
I. „Ram. podnieś bokiem  wpion — I ., przenieś 

wprzód — 2. (3i“.
II. „Poskokiem rozkrok w ra z ! Ten sam ruch ra ­

m ion : na 1., skłoń się w lewo, na 2., w przód , na
3., się prostuj — I ., 2. (3j“.

III. „Tak samo, a na 1., skłoń się w prawo —
1., 2. (3)“.

IV. „Poskokiem postawa — w raz! Zakrok lewą —
1., ugnij lewą — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV .) : ram. bokiem w p io n , za­
krok lew ą — I., ram . w przód, ugnij lew ą — 2. (3)“.

*) Nogę ug inam y w kolanie tak  silnie, aby udo z przod- 
udem  tw orzyło  praw ie k ą t prosty , czyli w ykonyw am y w ypad na 
m ie jscu , nie poruszając stopy  wcale, przyczem  druga noga m usi 
być w yprężoną i również o p artą  całą stopą o ziem ię.
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VI. „Zakrok praw ą — I., ugnij praw ą — 2. (3)“.
VII. „Łącznie (I. i V I.): ram iona bokiem  wpion, 

zakrok praw ą — I ., ram . w przód, ugnij praw ą — 
2. (B)“.

„Na 1., poskokięm przysiad , na 2., poskokiem 
rozkrok , na  3 ., poskokiem postaw a; na  palcach 
stóp — skacz! — I., 2. (3)“. T ak t od 1 do 10.

D.
I. „Ram. podnieś wbok — I ., przenieś (jak  n a j­

wyżej) wstecz — 2. (3;“.
II. „Rozkrok prawą. Ten sam ruch ra m io n : na

1., zwróć się w lewo, na 2 ., skłoń się wprzód — na
3., się prostuj — I., 2. 3 ) '.

III. „Tak samo, a na  1., zwróć się w prawo —
1., 2. (3)“.

IV. „Postaw a (prawa do lewej) W ykrok  do 
środka lewą — I., ugnij lew ą — 2. (3)“.

V. „Łącznie ii. i IV .): ram . w bok, w ykrok do 
środka lew ą — I., ram. w stecz, ugnij lewą — 2. (3i“.

VI. „W ykrok do środka praw ą — I., ugnij 
praw ą — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.) : ram. w b o k , w ykrok do 
środka praw ą — I., ram . w stecz , ugnij praw ą — 
2. (3)“.

„Na 1., poskokiem rozkrok , na  2 , postawa 
skrzyżna w lewo (lewą nogę krzyżuje się przed 
prawą), na  3., poskokiem postaw a; na palcach stóp — 
skacz! — I., 2. (3)“.

E.
I. „Ram. podnieś wprzód — I., przenieś wpion 

zew nątrz — 2. (3)“.
II. „Poskokiem postaw a w ykroczna w lewo — 

wraz! Ten sam ruch ram ion : na J . , skłoń się w prawo, 
na 2 ., w stecz, na 3., się prostuj — 1., 2. (3)“

III. „Zmiana postaw y poskokiem — wraz! Tak 
samo, a na  1., skłoń się w lewo — I., 2. (3)“.

IV. „Poskokiem  postaw a — wraz! W ykrok ze­
w nątrz lew ą — I ., ugnij lew ą - 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV .): ram. w przód, wykrok 
zew nątrz lewą — I . ,  ram. wpion zew nątrz , ugnij 
lew ą — 2. (3)“.

VI. „W ykrok zew nątrz praw ą — I., ugnij p ra­
wą — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I .) : ram . w p rzó d , w ykrok 
zew nątrz praw ą — I. , ram. wpion zew nątrz, ugnij 
praw ą — 2. (3)“.

„Na 1., poskokiem rozkrok, na 2 ., poskokiem 
postawa skrzyżna w praw o (praw a przed lewą), na
3 ., poskokiem postaw a za sad n a ; na  palcach stóp — 
skacz! — I., 2. (3)“. T ak t od 1 do 10.

F.
I. „Ram. podnieś w s tec z— I., przenieś wbok — 

2. (3)“.
II. „(W  postawie zasadnej). Ten sam ruch  ra ­

m ion: na  1., skłoń się w przód, na  2., w lewo, na 3., 
się prostuj — I., 2. (3)“.

III. „Tak samo, a na 2 ., skłoń się w prawo —
1., 2. (3)“.

IV. „Zakrok do środka lew ą — I . ,  ugnij lewą — 
2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV .): ram . w stecz , zakrok do 
środka lewą — I., ram. w bok, ugnij lew ą — 2. (3)“.

VI. „Zakrok do środka praw ą — I ., ugnij p ra­
wą — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.) : ram. w stecz , zakrok do 
środka prawą — I., ram. w bok, ugnij praw ą — 
2. (3)“. (0. d. n.).

Sprawy tow arzystw gimnastycznych polskich.
Związek wielkopolski. N a posiedzeniu W ydzia łu  

Zw iązku Sokołów na W . E s . P oznańsk ie, odbytem  w d. 
19. kw ietn ia  przyjęto do w iadom ości dotychczasow y w y ­
n ik  pism a W ydzia łu  Z w iązku , w ystosow anego do to w a­
rzystw  sokolich w spraw ie przystąp ien ia  do Z w ią z k u ; 
zgłosiło się K o r o n o w o ,  zam ierza p rzystąp ić  W ągrowiec, 
lecz dopiero w przyszłym  roku. —  Z jazd delegatów  po­
stanow iono odbyć w S zam otu łach , — a źe w najbliższym  
czasie ma odbyć się z j a z d  n a u c z y c i e l i  g i m n a s t .  
t o  w.  s o k o l i c h ,  zapadła uchw ała , że delegatów  zwoła 
się w l ip c u , a zjazd nauczycieli odbędzie się w P ozna­
niu w połowie czerw ca w czasie w ystaw y . T erm iny  te  
m ogą jeszcze ulec zm ianie. —  Co do zjazdu nauczycieli 
gim n. tow . soko lich , to cel jego  je s t  in stru k ty w n y , A by 
zachęcić do ćwiczeń g im nastycznych  i w ykazać ich  w a­
żność pod w zględem  hygienicznym , uproszono d ruha D r. 
K ry s ie w ic z a , aby  na zjeździe nauczycieli w ygłosił w y­
k ład  odpowiedni. D ruhow i naczelnikow i polecono przedło­
żyć n a  przyszłem  zebraniu  gotow y projekt do regulam inu  
ogólnego. N ad  form ą p ro jek tu  m a się d. naczeln ik  n a ra ­
dzić z w iceprezesem Zw iązku. —  W  końcu postanowiono 
sprow adzić na koszt Z w iązku podręczniki trak tu jące  o 
g im nastyce i zalecono inform owanie się także w n iem ie­
ckich pism ach g im nastycznych. Czołem ! Za W y d z ia ł , se­
kretarz  Eebiński.

C zern iO W C e. Polonia tu te jsza  , zawsze dotąd  bezw a­
runkowo solidarna i k a rn a  przebyła niedawno zaw ieruchę, 
k tó ra  m iała na celu rozbicie łączności ta k  niewygodnej 
dla naszych  wrogów. Zarzucono Polakom  zam ieszkałym  
na Bukow inie, że ty lko terroryzm  k ilku  jednostek  trzym a 
ich w posłuchu dla zasadniczego has ła  , a gdyby  nie one, 
kw estya  polska na Bukowinie, tak a  zdaniem  wrogów n a ­
szych n ienaturalna i n ie w łaśc iw a , w caleby istn ieć  nie 
m ogła. Skutkiem  tego ci „ te rro ry śc i11 a m iędzy nim i d. 
K l e m e n s  K o ł a k o w s k i ,  prezes i d. W i n c e n t y  
K o r y t y ń s k i ,  w ydziałow y Sokoła bukow ińskiego, zło­
żyli swe m andaty , aby  zostaw ić „terroryzow anym “ z u ­
pełną , niczem niekrępow aną swobodą dalszej czynności. 
W  niedzielę 17. m arca , druhowie bukow ińscy przystąp ili 
do w yboru prezesa i jednego w ydziałow ego i w ybra li 
j e d n o m y ś l n i e  swoich zasłużonych i kochanych —  
„terro rystów 11. T ak  samo postąpili członkowie K oła pol­
skiego i Czytelni polskiej. Dano tym  sposobem najoczy­
w istszą  nauczkę wrogom Polaków  b u k o w iń sk ich , że byli, 
powiedzmy po prostu — in try g an tam i. Cześć naszym  
dzielnym kresowcom ! Czołem O jczyźnie, a szponem 
w ro g o w i!

W  sobotę 23. m arca odbył się w sali Czytelni pol­
skiej, k tó ra  przez ca ły  tydz ień  u b ieg ły  b y ła  w idow nią 
W alnych  zgrom adzeń i dyskusy i po litycznych , publiczny 
popis g im nastyczny  uczenie Sokoła, wobec licznie zgro­
m adzonych widzów, przeważnie pań. Do popisu stanęło 
38 uczenie różnego w ieku w barw nych  i gustow nych 
stro jach  g im nastycznych Na komendę d. E ls te ra  , pod 
którego w yłącznem  kierow nictw em  pozostaje szkoła g i ­
m nastyczna , wykonano wolne ćwiczenia szkolne, ćw icze­
nia na poręczach i na pomoście, zbiorowe ćw iczenia z II . 
zlotu (odpowiednio zmienione), ćw iczenia na koniu w po­
przek —  dla s ta rszych  i na skrzynce —  dla m łodszych, 
w reszcie ćw iczenia laskam i. N iepospolita zręczność i sw o­
boda ruchów , dokładność w ykonania i —  co najw ażniej­
sze —  ochota , dzięki której te same p an ie n k i, co jeszcze 
przed pół rokiem nie um iały  uczynić swobodnego kroku, —  
a teraz w ykonyw ały  śm iałe skoki w wyż i w dal, w szystko 
to spotkało się z rzetelnem  uznaniem  dla uczenie i dla 
niestrudzonego ich nauczyciela. Pochodem  ozdobnym ze 
z w ro tam i, w ykonan3>mi lekko, zg rabn ie a karnie, — za­
kończyły się produkeye.



Po ćwiczeniach g im nastycznych  w ykonały  panienki 
p iękny  koncert w okalno-deklam acyjny przygotow any z w ła­
snej in icya tyw y  i w łasnem i siłam i. G dy zaś tym czasem  
weszła do sa li młodzież m ęska , której pozwolono słuchać 
k o n ce rtu , zakończono go śpiew am i chóralnym i i gram i 
tow arzyskiem i a wreszcie wesołą w ieczornicą.

D roh ob ycz , 17. kw ietn ia 1895. W  poniedziałek d. 
25. m arca b. r. odbyło się W alne Zgrom adzenie tu te j­
szego Sokoła, przy udziale 40 członków. Z w ażniejszych 
spraw  za ła tw iono: zm ianę s ta tu tu  ułożonego wedle wzo­
rowego s ta tu tu  ułożonego przez W ydzia ł Zw iązku. P od­
wyższono w kładkę członków zw yczajnych z 50 ct. na 
60 ct. a to celem um ożliw ienia w p ła ty  w kładek do 
Z w iązku  sokolego. Zm ieniono nazwę „filia lwowskiego 
Tow. g im nastycznego11 na „T ow arzystw o gim nastyczne 
Sokół11 w D rohobyczu. N astępnie przystąpiono do w ybo­
rów. W ybrano  : d. D r. W ik to ra  Lechow skiego, prezesem ; 
d. L eonarda W iśniew skiego, w iceprezesem ; do W ydziału  
weszli dd .: B a łan d a  M aryan, (zast. skarbn ika), Cehak
L eon , D r. F ruch tm an  Ja k ć b  (II . w iceprezes.), Jellonek 
F ranciszek , M ajer M ichał (gospodarz), M ianowski W ła ­
dysław  (zast. sek re tarza), N iew iadom ski J a n  (skarbnik), 
Rozw adow ski R om an (sekretarz). Szwabowicz M arcin, 
W alten b erg er W ład y sław , Zubczew ski A n to n i, Zych 
F ranciszek . D elegatem  do Zw iązku w ybrany  druh W ła ­
dysław  M ianow ski. —  C zołem !

K ołom yja. W  dniu 3. lutego odbyło się W alne zgro­
m adzenie członków Sokoła. P rezes d. B ubella skonstato­
w aw szy w ym agany przez ustaw ę kom plet zag aił zgrom a­
dzenie o godz. pół do 4. wobec 46 członków. Na w stępie 
pośw ięcił prezes k ilka rzewnych słów pam ięci d ru h ó w : 
A słana i P rasch ila  a zgrom adzenie przem ów ienia jego 
w ysłuchało  stojąc. N astępnie sekretarz W ydzia łu  d. K li­
m aszew ski odczytał protokół z ostatn iego W alnego  zgro­
m adzenia , k tóry  bez dyskusy i przyjęto.

N ad spraw ozdaniem  W ydzia łu  wszczęła się długa, 
nużąca d y sk u sy a , której w ynikiem  było na w niosek d. 
K robickiego absolutory um i uznanie dla ustępującego 
W ydziału .

Osobne uznanie i podziękowanie otrzym ał po odczy­
tan iu  spraw ozdania kasow ego sk arb n ik  d. S ysak  za gor­
liwe s ta ran ia  około przysporzenia low arzystw u funduszów 
budowy w łasnego gniazda.

Z  porządku miano p rzystąp ić  do omówienia spraw y 
budowy sokolni. W  obec w szakże spóźnionej pory, odło­
żono rzecz do następnego W alnego zgrom adzenia, które 
naznaczono na 24. lutego i p rzystąpiono do w yboru no­
wego W ydzia łu  na rok  adm in istracy jny  1895.

P rzed tem  zab ra ł głos im ieniem  W ydzia łu  u stęp u ją­
cego d. W itosław sk i i w  dłuższem przem ów ieniu , podno­
sząc zasług i około Sokoła ustępującego, długoletniego 
prezesa d. B u b e lli, postaw ił w niosek: W alne zgrom adze­
nie m ianuje druha K onstantego Bubellę honorowym człon­
kiem  kołom yjskiego Sokoła. Jednogłośnie przyjęło zgro­
m adzenie ten  w niosek a oklaski , jak ie  tow arzyszyły ta k  
wnioskowi ja k  i przemówieniu nowego członka honoro­
wego św iadczyły , że w niosek W ydzia łu  b y ł tylko w yra­
zem w szystk ich  Sokołów i potrzebą wdzięcznego serca za 
isto tne i w ielkie u s łu g i, jak ie  d. B ubella , ustępu jący  dla 
nadw ątlonego zdrow ia i zajęć zawodowych, przez la t 
ośm swojego prezesostw a tow arzystw u oddał.

N astępnie odbyły się w ybory p rezesa , zastępcy i 
W y d z ia łu . N a wniosek d. B ubelli w ybrano przez aklam a- 
cyą prezesem d. W itosław skiego, zastępcą d. Sysaka. Na 
W ydział głosowano kartkam i. Głosów oddano 81. W szy st­
kim i głosam i w ybrano d. B alickiego i M ardyrosiewicza, 
ogrom ną w iększością głosów dd. R ybczyńskiego, K raśn i­
ckiego, K robickiego i Zim ę na wydziałowych i dd. Gar- 
te n b e rg a , R ighetego  i H ausera  na zastępców. W yn ik  
wyborów, ogłoszony o godzinie 81/2  przyjęto oklaskam i 
i odroczono zgrom adzenie dla spóźnionej pory do 24. 
lutego.

„Przewodnik gimn.“ nr. 5.—1895.

P ierw szy  pun k t porządku dziennego tego dalszego 
zgrom adzenia b y ła  b u d o w a  w ł a s n e g o  g n i a z d a .  
R eferen t W y d z ia łu , d. N aw arsk i, przedłożyw szy plan 
ogólny i szkic g m a c h u , p rzy ję ty  przez zgrom adzenie 
o k la sk am i, zaw iad o m ił, że jeszcze przed dwoma la ty  
o trzym ał ówczesny W ydzia ł od W alnego zgrom adzenia 
polecenie podjęcia energicznej akcy i co do budow y w ła ­
snego gn iazda. W ydzia ł w dwóch k ierunkach  rozw inął tę 
a k c y ę : s ta ra ł się i s ta ra  ciągle jeszcze o fnndusze bu­
dowy i rozpisał konkurs na szczegółowe plany gm achu. 
Z sześciu szkiców , które w skutek konkursu nadesłano do 
W y d z ia łu , przyjęto i nagrodzono dwa a t o : szkic d.
K rzyczkow skiego i d. B aeckera. J u ry  orzekła atoli za­
razem  , że żaden z ty c h  szkiców nie odpow iada w zu­
pełności wymogom konkursu i zażądała pew nych zmian, 
k tó rych  podjęli się ofiarnie i bezinteresow nie ci druhowie. 
Owocem ich  p racy  wspólnej je s t  plan szczegółowy i 
kosztorys.

Z porządku zdaw ał d. B ubella spraw ę ze sposobu 
sfinansow ania budow y. W edle kosztorysu gm ach koszto­
w ać będzie około 23 .000  zł. N a to mamy plac i około 
7 .000 zł. g o tó w k i, z k tó rą  przystąp ić możemy śmiało do 
budcw y. Ofiarność publiczna, dzięki k tórej w trzech  la ­
tach  fundusz budowy z niczego urósł do 9 .000 zł. (w li­
czając w artość g r u n tu , za k tóry  zapłacono 2 .000 zł.), 
pozwala cie-jzyć się n ad z ie ją , że w ciągu  budowy ofiar­
ność ta  się wzmoże a tern samem i d a tk i hojniej się po­
sypią. W  c iągu  budow y postara się W ydz ia ł o promesę 
pożyczki hipotecznej, zabezpieczyć się mającej na gm a­
chu , a stopniowe zrealizowanie tej pożyczki umożliwi 
budowę. Przedłożyw szy zgrom adzeniu w końcu b ilans do­
chodów i rozchodów tow arzystw a i plan am ortyzacyi, 
s taw ia  wniosek , im ieniem  ustępującego W ydziału  :

W alne zgrom adzenie uchw ali p r z y s t ą p i ć  w t y m  
r o k u  d o  b u d o w y  w ł a s n e g o  g n i a z d a  i upow a­
żnia W ydział do przedsięw zięcia i poczynienia w szy st­
k ich  do tego prow adzących kroków.

N ad tym  w nioskiem  w yw iązała się d łuższa , bardzo 
ożywiona i zajm ująca d y s k u s y a , w której wzięli udział 
d d .: S ysak , B a lic k i , K ro b ic k i, M ardyrosiew icz , B ubella, 
K raśn ick i i inni , a której ostatecznym  wynikiem  było 
jednom yślne uchw alenie wniosku ustępującego W ydziału .

W ybrano z porządku kom isyę szkontru jącą w oso­
bach dd. Sedlaczka i M aślakiew icza , delegata  do Z w iązku, 
w osobie d. K lim aszew skiego i dwóch zastępców, w oso­
bach  dd. W itosław skiego  i S ysaka.

K oronow o, (W . K s. pozn.) dnia 10. kw ietn ia  1895. 
D nia 17. m arca założono Tow arzystw o gim nastyczne 
Sokół. W  sk ład  zarządu w chodzą n astępu jący  d d . : S ta ­
n isław  K lajbór, prezes, Jó zef Podobieński , zastępca, J a n  
B u jero w sk i, sek retarz , Teodor R ad tke , zastępca, Ig n acy  
K entzer, sk a rb n ik , B ernard  K ac zo rek , n acze ln ik , Józef 
R osada , podnaczelnik , Szczepan M osińsk i. A ntoni Pokora, 
F ranciszek  P aczk o w sk i, radni. —  Szczęść B o że!

LWÓW I. W alne zgrom adzenie zwołane w celu uzu­
pełniającego w yboru dwóch w ydziałow ych i jednego 
członka sądu honorowego — odbyło się 24. kw ietn ia 
1895. L iczba obecnych nie by ła  w ie lk ą , lecz też była 
o b o ję tn ą , ponieważ zgrom adzenie mogło odbyć się przy  
dowolnej liczbie obecnych.

Przew odniczący w ezwał zebranych  do uczczenia 
przez pow stanie pam ięci d ruha A leksandra Cybulskiego, 
k tó ry  um ierając w bardzo młodym w ieku zostaw ił Soko­
łowi lwowskiem u le g a t w ynoszący przeszło 500 zł. W e­
zw aniu przewodniczącego uczyniono zadość.

N astępnie po krótkiem  przem ówieniu , w którem  po­
dziękow ał za swój w ybór w yrażając nadzie ję , że podoła 
włożonym nań  obowiązkom , zarządził 10 m inutow ą przerw ę 
dla porozumienia się. Gdy skru tatorow ie dd. C hrząstow ski 
i K ow alski zajęli się obliczaniem  oddanych głosów, za­
rządził przewodniczący obrady  nad projektem  r e g u ł a -
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m i n u  o b r a d  w a l n y c h  z g r o m a d z e ń ,  referow anym  
przez d. D r. Obm ińskiego.

TJstępy, do k tó rych  nie zgłoszono p o p raw k i, uchw a­
lono uznać jako  przy ję te jednom yślnie. W  ta k i sposób 
przeszły §§. 1— 8. — Do §. 9. om awiającego ilość do­
zwolonych przem ówień jednego d ruha w tej sam ej sp ra ­
w ie, zgłoszono dw ie popraw ki. U trzym ał się w niosek d. 
P adew skiego, w edług którego wolno będzie jednem u d ru ­
howi w tej samej spraw ie przem aw iać dw a razy, c h y b a  
ż e s a m o  z g r o m a d z e n i e  p o z w o l i  p r z e m a w i a ć  
p o  r a z  t r z e c i .  — Do §. 1 1 ., o ile m ieści postanow ie­
nie w razie obrazy osobistej ze strony  mówcy, spowodo­
w ał w niosek d. U lm era bardzo żyw ą d y s k u s y ą , k tó ra  
skończyła się przyjęciem  sty lizacy i p ro jek tu  T akże po­
p raw ka d. K am ienobrodzkiego, aby  przeciw  cenzurze 
przewodniczącego odbierającej mówcy głos w razie obrazy 
postaw ić uchw ałę zgrom adzenia aprobującą lub odrzuca­
ją c ą  zarządzenie p rezesa , po długiej dyskusy i upadła. — 
Dalsze §§. 12— 18 przyjęto bez zm iany. (R egulam in ten  
m ógłby akceptow ać W ydział Zw iązku jako  wzorowy dla 
tow arzystw  sokolich. B ed ).

W y nik  sk ru ty n iu m : głosuj ąjących  48, w y b ra n i:
w ydziałow ym i D r. X aw ery  F isze r i  D r. Józef S iem ira­
dzki (po 27 głosów), członkiem Sądu honorowego Ja n  
P ierack i (45 gł.).

Wągrowiec, dnia 8. kw ietn ia  1895. W  czw artek, 
dnia 4. b. m. odbyło tu te jsze  tow. gim n. Sokół pierw sze 
półroczne walne zebranie, k tóre przew odniczący d. D r. 
Suszycki zagaił. Z toku zebran ia zasługu ją  na w zm iankę 
spraw ozdania poszczególnych członków Z a rz ą d u , które 
dają m ały obrazek rozwoju naszego tow arzystw a. Nieobo 
jętnem  i najw ięcej zajm ującem  dla b ra tn ich  nam  gniazd  
sokolich będzie podanie liczby  druhów  uczęszczających 
na ćw iczenia, które na początku usłan ia  naszego gn iazda 
raz , później jednakże 2 razy  w  tygodn iu  na wniosek d. 
P ra js a , odbyw ać postanowiono W  początkow ych ćw icze­
n iach  brało  udzia ł 20, czasam i naw et więcej druhów, 
nieco później 15, w  osta tn ich  tygodn iach  ty lko 10 — 12. 
Z sprzętów  posiada nasze tow arzystw o drążek  — do k tó ­
rego potrzebne drzewo d. E. Sroczyński bezp ła tn ie  do­
sta rczy ł , za co Mu na tern m iejscu „Bóg zapłać*1 sk ła ­
dam y, — poręcze, skocznię i m aterac. Zakupno przyrządu 
ja k  poręcze, które blizko 75 m rk k o sz tu ją , robota i u s ta ­
w ienie d rążka , i t. p. w y d a tk i , skarbonę naszą pogrąży ły  
w żałobie, której s k a rb n ik , d. M roczkiew icz, czem prę­
dzej pozbyć się pragnie. N acze ln ik , k tó ry  dla b raku  
czasu na ćwiczenia nie często może uczęszczać, w yzna­
czył zastępcę w osobie „ciętego*1 d. W . Sroczyńskiego, 
Sokoła — po prostu  m ówiąc — do szpiku kości. Posłuch 
i karność u nas bezprzykładne.

Za w ynajętą  od B rac tw a Strzeleckiego salę opła­
camy rocznie 25 mrk.

Tow arzystw o m a zam iar urządzić le tn ią  porą kon­
cert z ćw iczeniam i okazow em i, jeżeli liczba druhów  ćw i­
czących się powiększy.

Do Z w iązku postanowiono p rzystąp ić  w następnym  
roku. Czołem ! B r. K . S u szy ck i, przewodniczący. St. Ad- 
f e l d t , sekretarz.

Wrocław. K ry ty k a  ogólnego V III . Zjazdu g im n asty ­
ków niem ieckich we W rocław iu podług spraw ozdaw cy 
czeskiego, czy taną i roztrząsaną b y ła  w Sokole w rocław ­
skim  na dwóch m iesięcznych zebran iach . Sprawozdawca 
czeski nieomal pod każdym  względem w objektyw nych 
g ran icach  u ją ł sw oją ocenę.

Pochód przez m iasto  na boisko, nie m iał w praw ­
dzie do przebycia ta k  dalekiej d ro g i, ja k  we Lwowie na 
boisko w ystawow e, jednakow oż zw ażyć trz e b a , że u s ta ­
w ianie się gim nastyków  do olbrzym iego pochodu , rozpo­
czynało się już  o godz. 7 rano, ta k  że o s ta tn i , k tórzy  
do m iejsca o godz. 3 po południu zdążali, przez 8 go­
dzin na tru d  i  skw ar słoneczny by li narażeni.

W ielka ilość pokaleczeń i porażeń —  773 w ypad­
ków — nie odnosi się także do sam ych li g im nastyków , 
lecz obejm uje ca łą  publiczność p rzy p a tru jącą  się czy to 
pochodow i, czy też ćwiczeniom na boisku. T ak  np. trz y  
złam ania odniosły przez przypadek osoby do g im nastyków  
nie należące.

O przyzw oitem  i m oralnem  zachow aniu się znacznej 
części uczestników  Z jazdu w iele, w iele p isać by  można. 
N ie wspomnę o n ich  , ab y  nie narazić  młodego gn iazda 
w rocław skiego na w iększe jeszcze inw ek tyw y i śledzenia 
z n ieprzyjaznych mu stron. T utejsze niezależne pistna 
niem ieckie w dosadni sposób sk a rc iły  te w y b ry k i , a to 
n iech  nam  w ystarczy .

J a k że  przedstaw ia się k ry ty k a  n i e m i e c k a  ogól­
nego Z jazdu g im nastyków  niem ieckich  we W rocław iu?

Mam przed sobą jedno z pism  niem ieckich w rocław ­
skich  , k tóre referuje o Zjeździe naczelników  żupow ych 
drugiej dzielnicy związkowej, do k tórej należą tow arzy ­
stw a niem ieckie Szlązka i południowej części W . K się stw a 
Poznańskiego, z dn ia 15. kw ietn ia

Spraw ozdaw ca dość skąpe o zebraniu  tern podaje 
w iadom ości, pomimo że, ja k  w yraźn ie  zaznacza, porządek 
obrad w ypełn iały  praw ie w yłącznie oceny ogólnego Z jazdu. 
To jednak  , co podaje, w ystarcza  na potw ierdzenie braków  
spostrzeżonych przez Czechów. I  ta k  del. w rocław ski 
prof. P a r tsc h  napiętnow ał przedew szystkiem  uczestn ików  
pochodu za ich „nie męskie** zachow yw anie się. Z ogól­
nej dyskusy i ja k a  się potem w y ło n iła , doszli obecni do 
z d a n ia , że w szystk ie uchyb ien ia i u ste rk i przy  pocho­
dzie, przy  w ejściu na boisko i p rzy  w ykonaniu  ćwiczeń 
w o ln y ch , m ają swe źródło w  n iekarności i b rak u  po ­
słuchu  ćw iczących dla swoich przodowników. N ie zb y t 
pochlebne św iad ec tw o !

O bradująca dzielnica zw iązkow a z zadowoleniem za­
znaczyła w zrost tow arzystw  g im nastycznych  i ćw iczących 
w sw oich g ran icach . L iczy  ona 217 tow arzystw , przeszło 
22 .000  człon, a 13 żup. Do skarbu  dzielnicy związkowej 
płacono po 15 fenygów, do żupowego zaś od 25— 60 fe- 
nygów  od członka. Z zadowoleniem zaznaczono także, że 
zam iłowanie do ćwiczeń coraz szersze ogarnia koła m ę- 
ż a t e k  i p a ń .  A u  nas ?

N iesłusznie postaw iła Sz. R edakcya „Przewodnika** 
znak zap y tan ia  przy w ie rsz u , ja k i b y ł um ieszczony na 
karc ie  ozdobnej, k tó rą  odbierali uczestnicy wieczornicy 
lutowej gn iazda w rocław skiego. L udw ik  W olski w  sło­
w ach sw o ic h : „W  nas i przy  nas Polska żyje, nasze
dłonie a nie czyje m ogą zgubić j ą “ pow iada Rodakom , 
że jeżeli wy sam i do zguby narodu swojego rą k  p rzy k ła ­
dać nie będziecie, to w rogi w asze zd ław ić w as nie są 
zd o ln e! L eży w tern prześw iadczenie o w ielkiej sile od­
pornej ducha polskiego.

Zw iązek W ielkopolski nosi się z m yślą w ydaw ania 
„M iesięcznika g im nastycznego“ , ja k  to z osta tn iego  sp ra ­
w ozdania w ynika. Przeciw ko w ydaw nictw u takiem u 
oświadczam  się jak o  jednostka  stanowczo. Z nając się tu  
nieomal na w y lo t, śmiem tw ie rdz ić , że b rak  nam sił 
fachow ych do takiego w y d aw n ic tw a , z w iny —  nieszczę­
snych  stosunków  politycznych. S tara jm y  się na razie  
przedew szystkiem  o w iększe rozpowszechnienie „P rzew o­
dnika gimnastycznego** w  gniazdach  n a s z y c h , abyśm y 
się rum ienić nie potrzebowali za gn iazda dość zasobne i 
posiadające znaczną liczbę członków, a odbierające j e d e n  
e g z e m p l a r z  i to  jeszcze b e z p ł a t n i e !  (P a trz  księgę 
P am ią tkow ą z roku 1892). P .

Zagórz, dnia 12. kw ietn ia 1895. I  w naszych ko ­
tlin ach  karpack ich  — gdzie ludzie, k tórzy zaliczają siebie 
do is to t m yślących , oprócz tro sk i o ż o łą d e k , czasem za ­
ledw ie w ażą się za jąć  nadeschłe mózgi w istem  lub labe- 
tem  — powoli rozpływ a się ciepło idei sokolej. Do to ­
w arzystw a naszego do dzisiejszego dnia zostało p rzy ję ­
tych  51 członków, z czego w skutek  w yjazdu z Z agórza 
i okolicy ubyło siedm iu. W  pozostałej liczbie 44, je s t  9
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członków zam iejscow ych; ćw iczących członków je s t  24. 
Ćw iczenia odbyw ały  się do tąd  dw a razy  tygodniow o t. j. 
w poniedziałek i czw artek . U legając  życzeniu członków 
zaprow adził W ydzia ł przez sezon w iosenny trze c ią  go­
dzinę ćw iczeń w sobotę, ćw iczen ia  prow adził pod tech- 
nicznem  kierow nictw em  d. S. B elgi z S a n o k a , k tó ry  od 
czasu do czasu do nas zajeżdża, d. O b rę b sk i, a po wy- 
jeździe  tegoż na sześciom iesięczny urlop d. Szajna (wolne) 
i .Rutkowski (na przyrządach). P rzec ię tn a  ilość obecnych 
na ćw iczeniach w ynosi dw unastu , R uch  w sali ćwiczebnej 
je s t  zadow alniający, rozpoczęto naw et przerab iać ćwiczenia 
wolne i laskam i n a  zjazd okręgow y w P rzem y ślu , cho­
ciaż udział naszego gn iazda w tym że m usi być stosun­
kowo skrom ny, gdyż egzystencya nasza liczy się zaledwie 
na m ie s ią ce , a tern samem m am y niewielu um undurow a­
nych. W ydzia ł od lis topada czynił s ta ran ia , by  w spraw ie 
zakupna stro jów  sokolich zdobyć pewne u lg i dla członków; 
w  usiłow aniach tych  dopiero t e r a z , za pośrednictw em  
„S okoła11 w P rzem yślu  dochodzim y do pozytyw nych re ­
zultatów .

ćw iczenia odbyw ają się w sali, użyczonej nam  przez 
grzeczność, od początku lis topada u. r. — Oprócz n ie­
zbędnego inw entarza s a l i , z p rzyrządów  p o siad am y : po- 
r ą c z k i , d rążek , skocznię , s ien n ik , 12 par ciążków  i 12 
lasek. Po zam arłym  klubie kręgieln ianym  ob ęliśm y w za­
rząd  kręgieln ię z odnośnym  inw entarzem , k tó ra  z po­
czątkiem  m aja zostanie oddana do uży tku  członków. 
B ib lio teka tow arzystw a liczy 14-cie tomików.

W  celu bliższego poznania się członków tow arzystw a, 
jako też  przedew szystkiem  pomówienia o spraw ach  sokolich, 
odbyły  się każdego pierwszego czw artku w  m iesiącach : 
g ru d n iu , s ty c z n iu , lu ty m , m arcu i kw ietn iu  (ostatn ia  
w  tym  sezonie) „w ieczornice", zaś dnia 26. g rudn ia  u. r. 
wspólny opłatek u d. prezesa d ra  G alanta. Również na 
w spólny op ła tek  gn iazda sokolego w Sanoku pospieszyło 
ośmiu naszych druhów, zaś na w ieczornicę w lu tym  za­
gościło do nas dziesięciu druhów  z S an o k a , trzech  ze 
Lw ow a i jeden z Przem yśla. W  sezonie letn im  w ieczor­
nice zostaną zastąpione zebran iam i na k ręg ie ln i, jako też  
w ycieczkam i w okolicę.

K ażdy  z nowo zaciężnych „Sokołów ", oprócz dekla- 
rac y i pisem nej, k tó rą  przedkłada przed przyjęciem  go na 
członka , po przyjęciu go do grona naszej d rużyny na 
pierwszej lekcyi ćw iczeń , przed szeregiem  ćw iczących 
sk ład a  w  ręce prezesa to w a rz y s tw a , lub tegoż zastępcy  
„przyrzeczenie", poczem dopiero ma form alne praw o do 
m iana „d ru h " . J e s t  to zatem coś w rodzaju ślubow ania, 
o którem  w osta tn ich  num erach „P rzew odnika" była 
wzm ianka.

S praw a ćw iczeń , to  przedm iot k tóry  zajm uje rdzenną 
część posiedzeń W ydzia łu . Boisko le tn ie , które m amy 
nadzieję już w b. r. uzyskać, zjazd okręgowy w Przem yślu, 
stro je  sokole, w łasne schronisko, wreszcie urządzenie p ły ­
w alni na Ostrowie, oto przedm ioty, o k tórych  można w y­
czy tać  w protokołach W ydziału .

R ozw ijam y się pow oli, bez nadzw yczajnych w ystę­
pów i efem erycznych blasków  —  ale z każdym  dniem  
postępujem y naprzód i to krokiem  coraz to  pewniejszym . 
C zołem ! —• Kruger.

Sp raw ozdania  wydziałów sokolich
za rok 1894.

LWÓW I. Od ostatn iego zwyczajnego Zgrom adzenia, 
które poleciło ówczesnemu W ydziałow i pełnić dalej swe 
obowiązki do chwili przyjęcia przez w ładzę do wiadomości 
zaprojektow anych zm ian s ta tu tu , upłynęło 8 miesięcy. 
Zm iany te  bowiem przyjęło c. k. N am iestnictw o do w ia­
domości reskryptem  z dnia 22. g rudn ia  1894 1. 103.757. 
K ró tk i ten  czas b y ł zby t w ażny i  doniosły, aby  nie

przedstaw ić przynajm niej w  kró tkości działalność W y ­
działu i całego Tow arzystw a.

W y s taw a  k rajow a , dowód żyw otności s ił m oralnych 
i m ateryalnych  narodu polskiego b y ła  drugim  etapem  
w życiu naszego so k o ls tw a, ja k  w pierw szym  b y ł zlot 
jubileuszow y. W  w ystaw ie urządzonej na pam iątkę setnej 
rocznicy pow stania K ościuszkow skiego b rak n ą ć  nie mogło 
sokolstw a polskiego ; w szak w ynik i p racy  naszej, to jeden 
z w ażniejszych dorobków p racy  narodowej, na ten  doro­
bek sk ładało  się 27 la t p racy  cichej, w ytrw ałej a do­
datniej. Dorobkiem  tym  sokolstw o polskie może się po­
chlubić i szczerze radow ać. Toż gdy  Zw iązek w ydał h a­
sło do drugiego zlotu i ob ją ł naczelny jego  kierunek , 
było obowiązkiem naszym  s ta n ąć  pod sztandarem  Zw iązku 
wedle sił i możności. W idom ego sz tan d a ru  Z w iązek 
jeszcze nie m ia ł, is tn ia ł za krótko, by m ógł pom yśleć
0 nim, — postanow iliśm y przeto ofiarować go w darze 
Zw iązkow i. Czynem tym  chcieliśm y dać do w ó d , że my, 
k tó rzy  przed pow staniem  Z w iązku  jako  m acierz szerego­
w aliśm y sokolstwo pod naszym  sztandarem , od chw ili 
Jego  pow stan ia pierw si przechodzim y pod Jego  sz tan d ar
1 rozkazy. R ysunek  sz tandaru  w ypracow ał a r ty s ta  m alarz 
d. S tan is ław  D ę b ic k i, a wedle tego ry su n k u  w ykonało 
go Tow arzystw o „P racy  kobiet". C hw ila  w ręczenia sz tan ­
daru  Prezesow i Zw iązku na b o isk u  w ystaw ow em  przed 
frontem  dw utysięcznego zastępu  Sokołów, to jedna z n a j­
piękniejszych k a r t dziejów sokolstw a polskiego.

W  pracach  przygotow aw czych do zlotu b raliśm y  
żyw y udział i s ta ra liśm y  się to ciężkie zadanie Zw iązkow i 
u ła tw ić. Jak o  przedm ioty w ystaw ow e oddaliśm y Zw iązkow i 
w celu um ieszczenia ich  w  pawilonie zw iązkowym  w szystk ie 
w ydaw nictw a nasze na polu lite ra tu ry  g im nastycznej, 
w szystk ie nasze p a m ią tk i, a w końcu model wzorowej 
sali gim nastycznej um yślnie na w ystaw ę znacznym  ko­
sztem  przygotow any, k tó ry  w ykonał d. U rbańsk i wedle 
pro jek tu  i rysunków  d. E dm unda C enara. Ze swej strony  
zrobiliśm y tedy  w szystko, co w naszych  siłach  leżało, by  
drugi zlot sokoli i udział sokolstw a w w ystaw ie w ypad ły  
jak  najśw ietn iej. Ze strony sędziów w ystaw y  spotkńła 
naszą 27-le tn ią  pracę na polu fizycznego i m oralnego 
odrodzenia spraw iedliw a ocena w form ie najw yższej na­
grody, otrzym aliśm y bowiem dyplom honorowy.

N a pierszym  posiedzeniu W ydziału w niósł rezygnacyą  
z godności prezesa czcigodny d. F ranciszek  Zima. Mimo 
próśb ze strony  W ydziału  i mimo n ieprzyjęcia rezygnacy i 
na ostatniem  nadzw yczajnem  W alnem  Z ebraniu , d. Z im a 
postanow ienia swego nie cofnął.

U stępu jący  W ydzia ł zw racał szczególniejszą bacz­
ność na ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e ,  na t e n  r d z e ń  
n a s z  ej  p r a c y ,  i w tym  kierunku  s ta ra ł się głów nie 
sw ą działalność rozw inąć. R ozkład  godzin nauk i g im na­
sty k i m usiał pozostać ten  s a m,  co w la tach  poprzednich, 
jakkolw iek  z wielu względów je s t  on niedogodnym  i n ie ­
korzystnym . Godziny nauki g im nastyk i m ogą być tylko 
popołudniowe i wieczorne, ale godzin ty ch  je s t  ty le , źe 
codziennie sa la je s t  za ję tą  od godziny 3 po południu do 
10 w nocy bez przerw y, więc nie dziw, że jedne godziny  
są  zaw czesne, drugie zapóźne, —  a na niektóre działy  
g im n asty k i, ja k  szerm ierkę b rak  godzin zupełnie. D ruga 
s a la ,  choćby m niejsza je s t  n iezbędną , o czem zresztą 
Druhowie są  przekonani i s ta ra ją  się wedle sił i możności 
tem u brakow i zaradzić. S k ładk i na ten cel zarządzone 
przyniosły dotychczas kw otę 4 .762 zł 09 ct. Budow a 
drugiej s a li, to pierw szy i najw ażniejszy  obowiązek, jak i 
składam y na b ark i przyszłego W ydziału .

Techniczne kierow nictw o nauk i g im nastyk i spoczy­
wało na gronie nauczycielskiem  , którego przewodniczącym  
był d. A ntoni D urski —  pierw szym  zastępcą d. W ład y ­
sław  Ja n ik o w sk i, drugim  d. Rom uald K w iatkow ski. Człon­
kam i grona nauczycielskiego byli d d . : A dam  B aczyński, 
Józef C hudzikiew icz, K azim ierz D rogoń , J a n  D ursk i 
(egz)., T adeusz H eppó , K azim ierz Ja ro siew icz , Asmus
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Ju p itz ,  K a je tan  K ossacz (e g z .) , Ludw ik K u b e , Józef 
K w iatkow ski (egz.), J a n  Laurynów , E ugeniusz N ow icki, 
Ignacy  N ow ick i, W ilhelm  N ow icki (egz.), W icen ty  Pie- 
guszew ski (egz.), F ranciszek  P o lu d n iew sk i, J a n  R asp , 
M ieczysław  R y b c z y ń sk i, M aryan Smoleński , Em il S tan ­
kiewicz , S tan is ław  U leniecki , A lojzy W allek  , M aryan 
J a n  W o lsk i, W ychow ski S tan isław .

Szkołę uczenie i uczniów  prow adzili dd .: A ntoni 
D urski jako  k ie row n ik , W ład y sław  Jan ik o w sk i zastępca, 
K azim ierz D ro g o ń , J a n  D u rs k i, J a n  Laurynów , K a je tan  
K ossacz, Józef K w ia tk o w sk i, W incen ty  P ieguszew sk i, 
F ranciszek  P o łu d n iew sk i, Em il S tank iew icz, A lojzy 
W a lle k , J a n  W o lsk i, S tan isław  W ychow ski.

C z ł o n k o w i e  ć w i c z y l i :  a) od 7 — 8 wieczorem 
w p o n ied z ia łk i, środy i p ią tk i w ogólnej liczbie 200, 
w przeciętnej 80, w 10 za s tę p a c h ; b) od 8 4/2 9 1/2 w ie­
czorem w te  same dnie w ogolnej liczbie 30, w p rze­
ciętnej 18, w 2 zastęp ach ; c) od 8 — 9 wieczorem w te  
sam e dnie grono nauczycielskie w liczbie 28, w  2 za s tę ­
pach ; d) od 8 — 9 wieczorem we w to rk i , czw artk i i so­
boty ćw iczenia na kole w liczbie 6 ;  e) panie od 4 5
po południu we w to rk i, czw artk i i soboty w ogólnej 
liczbie 20, w przeciętnej 10, w 1 zas tęp ie ; f )  kandydaci 
kursu  nauczycielskiego od 3— 4 po południu we w torki, 
czw artk i i soboty w ogólnej liczbie 12, w przeciętnej 6, 
w 1 zastępie.

J c z e n i c e  i u c z n i o w i e  ćw iczy li: a) uczenice
od 4 — 5 po południu w poniedzia łk i , środy  i p ią tk i 
w ogólnej liczbie 100, w przeciętnej 80, w 8 zastępach  , 
b) uczniowie najm łodsi od 1 1 1/2— 12^2 w P°łndnie we 
w to rk i, czw artk i i sobo ty ; c) s ta rs i od 6— 7 wieczorem 
we w to rk i, czw artk i i soboty w ogólnej liczbie 120 , 
w przeciętnej 100, w 10 zastęp ach ; d) n a js ta rs i od 7 8
wieczorem w te sam e dnie w ogólnej liczbie 80, w prze­
ciętnej 60, w 10 zastępach .

U c z n i o w i e  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h  ćw iczyli : 
a) g im nazyum  I . od 5 — 6 wieczorem w poniedziałki 
i  cz w artk i, i od 6 — 7 wieczorem w środy i p ią tk i 
w liczbie 235 w 2 oddziałach  w 10 zas tęp ach ; b) g im ­
nazyum  V. od 5— 6 wieczorem we w to rk i, środy, p ią tk i 
i soboty w liczbie 220 w 2 oddziałach w 10 zastępach. 
Ogółem było  ćw iczących w tygodn iu  osób 1063, w p rze­
ciętnej 847, zast. 66, g. 38.

W  dniu 15. lis topada 1894 otw orzył W ydzia ł bez­
pła tny  kurs dla kandydatów  nauczycieli g im nastyk i, 
z k tórego korzystać m ogli członkowie w szystk ich  tow a­
rzystw  sokolich polskich i  nauczyciele szkół ludow ych 
lwowskich. N a kurs ten  zapisało  się 12 członków, m iędzy 
k tó rym i znajduje się 6 nauczycieli szkół ludow ych lwow­
skich . T rzy  godziny w tygodn iu  poświęcone są  w ykładom  
teo re ty cz n y m : ty leż godzin w ykładom  praktycznym . K urs 
ten  ma trw ać  przez 6 m iesięcy.

U dział Sokoła lw ow skiego w ćw iczeniach publicz­
nych  podczas drugiego zlotu sokołów polskich, a to 
w ćw iczeniach m aczu g am i, (1-go i 2-go dnia) w budowie 
p iram id na drab inach  wolno s to jąc y ch , w zawodach, 
w ćw iczeniach w o ln y ch , w ćw iczeniach na przyrządach  
ze zm ianą (21 zastępów) i laskam i że lazn em i, tudzież 
udzia ł jego w  pochodzie zlotowym znany je s t  z opisów 
um ieszczonych w „Przew odniku g im nastycznym " równie 
jak  ćw iczenia publiczne podczas wieczorków z 4. listopada 
i 9. g rudn ia  1894.

N a u k a  s z e r m i e r k i .  Z powodu b rak u  w łasnej 
d rug iej s a li ,  n ie mogliśm y żadną m iarą  wyznaczyć dla 
tej nauki godzin odpowiednich we w łasnej sali. U dzielał 
jej p. A rtu r M arie we własnej s a l i ,  jednakow oż nie wielu 
druhów, bo zaledw ie 14, z niej korzystało , a przyczynę 
tego należy szukać w stosunkowo znacznej opłacie. Dozór 
n ad  nauką szerm ierki w ykonyw ał d. S tahl. Z chw ilą w y­
budow ania drugiej s a l i , nauka tej w ażnej gałęzi g im na­
sty k i wejdzie na szersze tory.

O d d z i a ł  k o n n y  zorganizow ał się w maju roku 
zeszłego. W y b ra n y  zarząd urządził ujeżdżalnię o d k ry tą  
w realności d. B ayera  przy  u licy S zep tyck ich , na co 
W y d z ia ł przeznaczył kwotę 450 zł. i od m aja r. z. w pro­
w adził szkołę ja zd y  konnej dla członków, pań  i uczniów 
po cenach stosunkowo bardzo um iarkow anych. O ddział 
konny  w ziął udział w pochodzie zlotowym w liczbie 45 
członków.

Po rezygnacyi pierw szego z a rz ą d u . uczestnicy od­
działu  na zebraniu  dnia 2. październ ika r. z. w ybrali 
now y z a rz ą d , w sk ład  którego w eszli dd. : Józef S iem i­
radzk i przew odniczący, Jó zef W bzelak zastępca, W łodzi- 
mierz M iśniakiew icz sekretarz i gospodarz , G ustaw  B alick i 
z a s tę p c a , F eliks N iederre ite r s k a rb n ik , Mikołaj L udw ig  
zastępca Jó z ef K riegse isen  i  E dw ard  L ilien .

N auka odbyw ała się w  m iesiącach  le tn ich  codziennie 
0d 7 _ 9  z rana i od 6— 8 w ieczorem , zaś w m iesiącach 
zim owych od 3— 5 wieczorem , a korzysta ło  z niej 17 
członków i 3 uczniów. U czestników  liczy oddział 32.

W  naszych stosunkach klim atycznych  konieczną 
je s t  dla oddziału ujeżdżalnia k ry ta , położona w n iezby t 
odległem  m ie jscu , a tak ie j b ra k  w naszem mieście. D o­
piero po uzyskaniu  tak ie j ujeżdżalni będzie m ogła odby­
w ać się nauka w  m iesiącach zimowych racyonaln ie i p ra ­
w idłow o; to też zarówno zarząd oddziału jako też  W ydzia ł 
poczynił już kroki zm ierzające do urzeczyw istn ienia tego 
upragnionego celu i m am y uzasadnioną nadz ie ję , ze R ada  
m iasta  Lwowa, zawsze najprzychyln iejsza naszym  celom, 
nie odmówi prośbie o w ydzielenie g ru n tu  obok ostatn iej 
s tacy i tram w aju  elektrycznego.

O d d z i a ł  k o l a r z y  liczy uczestników  9 4 ; zarząd 
w ybrano w dniu 23. kw ietn ia z. r. P rzew odniczył d. K a ­
zim ierz H em m erling, później Ja ro sław  P ien ią że k , sekre­
tarzow ał K azim ierz B o rk o w k i, naczelnikiem  jazdy b y ł d . 
Tadeusz K uschee. Uczyli jazdy  na kole d d . : H em m erling, 
B orkow ski, G ustow icz, Calderoni , W allek  i F ried rich .
Z pom iędzy czynności oddziału należy n a  pierw szem  
m iejscu  wym ienić przygotow anie toru dla w yścigów  k o ­
larzy  i na boisku w ystaw ow em , tudzież przygotow anie 
i urządzenie ty ch  wyścigów  podczas drugiego zlotu 
W  w yścigu  K raków  Lwów urządzonym  przez krakow ski 
klub cyklistów  oddział nasz w ziął również czynny udział, 
trzecią nagrodę otrzym ał d. K ossak. Oprócz licznych w y­
cieczek w  okolice Lw ow a urządził oddział dwie dalsze 
w ycieczki do Czerniowiec i do S try ja. — Inw en tarz  od­
działu w zrósł o jedno koło niskie, dar d, U hm y, k tórem u 
W y d z ia ł sk łada  szczerą podziękę.

K o m i t e t  z a b a w o w y .  W ydzia ł pow ołał w sk ład  
kom itetu  zabawowego druhów : B irk e n m aje ra , Chrząstow- 
skiego, F rie d ric h a , G ąsiorow skiego , H ołow ieckiego, K u ­
te g o  , M ałobęckiego , N iederreu tera  , O siad acza , R aspa, 
Salkow skiego, So łtysa i Świerzaw skiego Przew odniczącym  
b y ł d. N iederreu ter, zastępcą d. S o łty s , sekretarzem  d. 
S w ierzaw sk i, zastępcą d. O siad acz , skarbnikiem  d. Gą- 
s io ro w sk i, zastępcą d. H ołowiecki , gospodarzem  d. F rie ­
drich  , zastępcą  d. B irkenm ajer. —  Zadanie swe spełnia ł 
K om itet urządzając w ieczorki m uzykalno -dek lam acyjne 
połączone z ćw iczeniam i g im nastycznem i, przy  udziale 
g rona nauczycielskiego i kółka śpiew ackiego, koncerty  
m uzyk w ojskow ych w celu przysporzenia dochodów tow a­
rzystw u  , zaś w celu rozbudzenia życia tow arzyskiego 
kilka w ieczornic i zebrań tow arzyskich . W ieczorków  u rzą­
dził kom itet 5 : w  dniu 18. lipca 1894 r. w ieczorek po­
żegnalny podczas drugiego zlotu, w dniu 4. lis topada 
r . z. w ieczorek inauguracy jny , w dniu  2. g rudn ia  z. r. 
koncert ze w spółudziałem  p. M odrzejewskiej, w  dniu 9. 
g rudn ia  r. z. w ieczorek w okalno-g im nastyczny , a w końcu 
w dniu 2. lutego b. r, wieczorek hum orystyczny.

K ó ł k o  ś p i e w a c k i e .  Skład od ostatniego sp ra­
w ozdania nie u legł zmianie. L iczy  36 uczestników . P rz e ­
w odniczącym  i dy rygentym  b y ł S tan isław  B ursa , pierw ­
szym  zastępcą d. J a n  R asp , drugim  d. A ntoni Isakowicz,
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sekretarzem  d. Jó zef M anaczyński, zastępcą d. A leksader 
G naedinger. Kółko śpiew ało w w ieczorkach powyżej 
w  spraw ozdaniu kom itetu zabawowego wymienionych, tu ­
dzież wspólnie z tow arzystw em  muzycznem w dniu 14. 
lipca r. r  podczas św. m szy dla delegatów Zw iązku dru­
giego zlotu i w dniu 15. lipca r. z. podczas uroczystości 
w ręczenia sztandaru. P róby  śpiew u odbywały się co 
czw artk u  o godz. 8 wieczorem.

K o m i s y a  u b i o r o w a  sk ład a ła  się z 7 dd. pod 
przew odnictw em  F elik sa  Bieńkowskiego. Czynność tej ko- 
m isy i z powodu I I .  zlotu by ła  zdw o joną, dostarczyła bo­
wiem  w  ciągu roku zeszłego 55 ubiorów soko lich , 32 
g im nastycznych  i 8 płaszczów, prócz tego za ję tą  by ła 
ściąganiem  zaległości od członków. K om isya ma do żą­
dania od członków 3.035 zł. 82 ct., zaś w inna dostawcom 
1.646 zł. 99 ct.

W  k o m i s y i  d y s c y p l i n a r n e j  zasiadali d d . : 
Andrzej Broniewski przewodniczący, B ronisław  D ulęba 
z a s tę p c a , H enryk  C zap lick i, K azim ierz C z a rn ik , P io tr 
M aksym owicz i Ig nacy  Rom anowski.

Z dniem 31. g rudn ia  r. 1893 liczyło tow arzystw o 
członków 1349, w ciągu  roku 1894 przybyło  333 razem  
1 6 8 2 ; um arło 11, w ystąp iło  135, wykreślono 144, pozo­
sta ło  z dniem 31. g rudn ia  r. z. 1392.

Pom iędzy zm arłym y strac iliśm y  ś. p. Z ygm unta 
R ich tm anna , członka długoletniego, bo praw ie od zało­
żenia to w a rz y s tw a , gorąco m iłującego spraw ę sokolą. 
W  życiu sokołem brał on czynny u d z ia ł, przez 11 la t 
z rzędu (od założenia r. 1671 do 1882) by ł członkiem 
W y d z ia łu , w la tach  1876 i 1877 piastow ał godność go­
spodarza , a od r. 1878 — 1882 dyrek to ra. Z asłuży ł się 
spraw ie naszej dobrze, w ypełniając ściśle obowiązki p rzy­
ję te . N azw iska zm arłych druhów a nie wym ienionych 
w poprzedniem  sp raw ozdan iu , s ą ;  ś. p. Jó zef Benesch, 
K arol F ra n z , Ig n ac y  Ja h l i Jó z ef Rosolski.

Sprawozdanie skarbnika w ykazuje: zapas z r. 1894 
58 zł. 85 ct., w dochodzie w r. 1894, 19.433 zł. 30 ct, 
razem  19 492 zł. 15. ct., w rozchodzie 19.446 zł. 97 ct. 
z dniem 31. g rudn ia  1894 zapas 45 zł. 18 ct. B ilans 
roku zeszłego zam knęliśm y niedoborem  w  kwocie 289 zł. 
02 c t . ; na ten n iekorzystny  w ynik  złożyły się dwie przy­
czyny. Niemożność urządzenia festynu w roku ubiegłym  
zm niejszyła zw ykły  nasz dochód , zaś w ydatk i nadzw y­
czajne z powodu drugiego zlo tu , w ystaw y i urządzenia 
ujeżdżalni pow iększyły rubrykę rozchodu.

W  rubryce subw encyi znajduje się ja k  co roku, 
subw encya W ysokiego Sejmu w kwocie 1.000 zł., R ady  
król. stoł. m iasta  Lw ow a w kwocie 600 zł. i na urzą­
dzenie kursu  nauczycielskiego w kwocie 300 zł., galic. 
K asy  Oszczędności w kwocie 500 zł. Ofiarności tej za ­
w dzięczam y możność racyoDalnego prowadzenia nauki 
g im nastyk i i pokrycia w ydatków  z n ią  po łączonych , tu ­
dzież w yznaczenia na tę  naukę opłaty możliwie najniższej, 
by  ją  uczynić p rzystępną dla najszerszych w arstw  spo­
łeczeństw a ; ofiarność ta  umożebnia nam  w końcu zw alniać 
niezam ożnych uczniów i uczenice całkow icie lub częściowo 
od op ła t za naukę g im nastyki.

S taran ia  dotychczasowe o zebranie funduszów na 
budowę g rug iej sa li g im nastycznej dały  następujące w y­
n ik i : a) z lis t składkow ych w roku ubiegłym  zwróconych 
1 .5 i 6 zł. 60 c t . ; b) z lis t w kładkow ych w roku bieżącym  
139 zł. 28 c t . ; c) z puszek w kładkow ych 579 zł. 26 c t . ; 
dj z przedstaw ień, koncertów  i m niejszych datków  1.294 
zł. 57 c t . ; e) z odsetek narosłych 100 zł. 13 c t . ; f)  
z książeczek centow ych 130 zł.; g) dar d. E dw arda F r ie ­
d richa w listach hipotecznych 300 z ł .;  h) dar d. Motylew- 
skiego 100 zł. ; i) dar d. A lbina F ried richa  100 zł.; k) dar 
d. P rzybylsk iego  50 z ł .;  1) d a r d .  Zim y 100 z ł.;  m) dar 
d. Z acharjew icza 100 zł ; n) dar d. S tarka  50 z ł.;  o) 
dar d. Z acharjasiew icza 25 z ł . ; p) dar d. M arszałkiewicza 
50 z ł.;  r) dar ś. p. R ichtm ana 20 z ł.;  s) z lis t i puszek i

po zam knięciu rachunków  nadesłanych  107 zł, 25 c t . ; 
razem uzyskaliśm y 4.762 zł. 09 ct. N adto d. Jakób  R eiss 
ofirował na tenże cel 10.000 c e g ie ł , — o czem wspo- 
m ineliśm y w poprzednim spraw ozdaniu1

Obok zw ykłych czynności adm in istracy jnych , które 
z każdym  rokiem się zw ięk sza ją , W ydział nie spuścił 
z uw agi kw esty i uzyskania letniego boiska g im nastycz­
nego dla młodzieży^ i u rządzenia go na sposób parku jo r­
danow skiego, którego b rak  daje się w mieście naszem 
dotkliw ie odczuwać. Z chw ilą zam knięcia w ystaw y  k ra­
jowej pozostało wiele pawilonów zakupionych obecnie 
przez Gminę król. stoł m iasta Lw ow a , jeden  z n ich  z k a­
w ałkiem  g run tu  obok położonego nadaw ałby  się do u rzą­
dzenia boiska letniego i to z niewielkiem  kosztem . W y­
dział przeto w niósł w roku zeszłym  prośbę do Reprezen- 
tacy i m iasta  o urządzenie bo iska gim nastycznego dla 
młodzieży w parku  K ilińskiego, zaś tow arzystw o ze swej 
strony  ofiarowało bezpłatne kierow nictw o techniczne. Nie 
w ątpim y, że R eprezentacya m iasta  uw zględni prośbę, m ając 
na oku dobroczynne sku tk i założenia parku jordanow skiego 
w K rakow ie.

Do inw entarza naszego przybyło obok licznych przy­
rządów gim nastycznych wiele cennych a naw et koszto­
wnych przedmiotów.

Na zakończenie poczuwam y się do obow iązku zło­
żenia podziękowania tym  w szystk im , którzy w jak iko l­
wiek sposób przyczynili się do spełnienia naszych  za­
dań ; — przedew szystkiem  sk ładam y serdeczne podzięko­
w anie n a s z e m u  d z i e n n i k a r s t w u ,  k tóre p rzy  tej 
sposobności popierało nasze dążności i najuprzejm iej 
umieszczało wszelkie wiadom ości w łam ach swoich pism, 
tudzież tym  w szystkim  , k tórzy  cele nasze popierali ofiarą 
ta len tu  swego i pracy.

Sanok. Za czas od d. 1. października 1893 do 30. 
w rześnia 1894. (R ok towarzystwa powinien kończyć się 
z rokiem kalendarzow ym , co leży w interesie jednolitości 
u wszystkich towarzystw sokolich. Red.). D ziałalność W y ­
działu skupiała  się d w ó c h  k i e r u n k a c h :  pierw szy m iał 
na celu j a k  n a j w i ę k s z e  w z b u d z e n i e  z a m i ł o w a ­
n i a  do ć w i c z e ń  c ia ła  m iędzy członkami, oraz pozysk i­
wanie nowych zwolenników idei sokolich zw iązków ; drug i 
zm ierzał do p o m n o ż e n i a  f u n d u s z ó w  T ow arzystw a, 
aby  ja k  najprędzej osiągnąć możność z b u d o w a n i a  
w ł a s n e j  s a l i  g im nastycznej. Postępowano w dwóch 
tych  k ierunkach o ile możności rów nom iernie; bo ja k  
z jednej strony  b rak  sali g im nastycznej odpow iednich 
w ym iarów  silnie tam uje rozwój tow arzystw a, tak  z d ru ­
giej strony  niepodobna zaprzeczyć, iż każde tow a­
rzystw o stoi i rozw ija się głów nie zapałem  członków 
dla jego idei. Środkom, k tóreby by ły  w stan ie  zapał tak i 
podsycać, należało poniekąd dać naw et pierw szeństw o 
i sądzim y, że działając w tym  duchu, działa liśm y w m yśl 
in tencyi znacznej w iększości druhów naszego gn iazda 
sokolego.

Ś r o d k a m i  zm ierzającym i do osiągnięcia p i e r w ­
s z e g o  c e l u  b y ły : 1. Ćwiczenia członków ; 2. Szkoła 
g im astyk i d z iew cząt; 3. Ś lizg a w k a ; 4. K urs nauki ja zd y  
na k o le ; 5. Z ebran ia tow arzysk ie ; 6. U łatw ien ie  człon­
kom wzięcia udziału w 2-gim złocie. Do osiągnięcia celu 
drugiego s łu ż y ły : 2 zabaw y i odczyty.

Ć w i c z e n i a  c z ł o n k ó w :  D ział ten uw ażał W y­
dział , dzięki zawsze czujnej obronie tego zapatryw ania 
ze strony  d. kierow nika ćwiczeń S tan is ław a B ie g i, za 
najw ażniejszy a liczne uczęszczanie członków na ćw icze­
nia za ważny sukces to w arz y s tw a , za m iarę jego ży­
wotności. Nie szczędzono zachęty  ani w odezwach ani na 
zebran iach  tow arzyskich, aby  ty lko zebrać ja k  najw iększą 
ilość członków biorących udział w ćw iczeniach. 1 nic 
dziw nego; w s z a k ż e ć  c e l e m  t o w a r z y s t w a  j e s t  
k r z e w i e n i e  w społeczeństwie polskiem z a m i ł o w a n i a  
d o  ć w i c z e ń  i h a r t o w a n i a  c i a ł a ,  je s t  jego dźw i­
gnięcie pod względem fizycznym , jego zmężnienie, a to
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głów nie ćwiczeniam i g im nastycznem i się osięga. — L iczba 
członków b iorących  udział w ćw iczeniach mimo to nie 
b y ła  ta k  w ysoką ja k  w roku ubiegłym  ; wynosiła w ogóle 
20, a p rzecię tn ie ćw iczyło 15 tu . — K ierow nikiem  ćw i­
czeń b y ł niestrudzony, zawsze tem u działow i ca łą  duszą 
oddany d. S tan is ław  B ie g a , jego w spółpracow nikiem  d. 
W ładysław  S ygnarsk i. — Na drugim  zlocie druhowie 
sanoccy b rali udział w ćw iczeniach w olnych, ćw iczeniach 
laskam i i ćw iczeniach na przyrządach  w liczbie 15-tu. 
P rzed wyjazdem  do Lw owa przedstaw iono te  ćw i­
czenia ogółowi członków z rodzinam i. —  D la uży tku  
kierującego w zględnie członków spraw iono dla b ib lio teki 
k ilka dzieł fachow ych o g im nastyce i prenum erow ano 
niektóre fachowe pism a tej gałęzi poświęcone. — W alną 
przeszkodą w rozwoju naszego tow arzystw a w tym  jego 
w łaśnie najw ażniejszym  zakresie działania je s t  b rak  od­
powiedniej sali. Sala g im nastyczna g im n a z y a ln a , gdzie 
obecnie odbyw am y ćwiczenia, jest szczupłą i o rozbudze­
niu zam iłow ania do ćwiczeń ciała w szerszym  zakresie 
tak  długo nie będzie można myśleć, dopóki Tow arzystw o 
w iększej sali nie będzie mieć do dyspozycyi.

S z k o ł a  g i m n a s t y k i  d l a  d z i e w c z ą t .  W tym  
dziale skonstatow ać m usim y z żalem cofnięcie się wtecz. 
L iczba b iorących  udział w ćw iczeniach uczennic zm alała 
znacznie, mimo że tow arzystw o nader n iską ustanow iło 
opłatę za naukę (25 c t. m iesięcznie od członków, 50 ct. 
od nieczłonków) i mimo że d. S ygnarsk i podobnie ja k  
w roku ubiegłym  z całem  poświęceniem tem u kursowi 
się oddaw ał. J e s t  tu  w grze nasz zw ykły zapał do no­
wości , k tó ry  w krótce później s tygn ie . N ie tracim y na 
d z ie i , że uda się go ponownie rozdm uchać, może tym  
razem  na czas dłuższy.

Ś l i z g a w k a .  T or ślizgaw kow y utrzym yw any na 
staw ie pp. Zygm untów  R ylsk ich , k tórzy n a  to  chętnie 
zezw olili, dając sposobność używ ania bardzo zdrowego 
ruchu, był śro lk iem  dążącym  do obudzenia zam iłowania 
do ćwiczeń c:a ła , równocześnie środkiem  do powiększe­
n ia funduszów tow arzystw a.

K u r s  n a u k i  j a z d y  n a  k o l e ,  znalazł licznych 
zwolenników w gronie członków tow arzystw a ; nauki pod­
ją ł  się d. S ygnarsk i. —  W y d a te k , jaki na spraw ienie 
k ó ł, jednego  do n au k i, drugiego do jazdy , ponieść mu­
siano, w ynosi 200 zł., a opłaty  za naukę i używ anie koła 
do jazdy  wobec znacznych kosztów napraw y, zaledwo 
m ałą część wyłożonego kap ita łu  do tąd  w róciły. W ydział 
w otując tę  sumę nie spodziew ał się ta k  niekorzystnego 
rezu ltatu . Obecnie po podniesieniu ta k sy  za używ anie 
koła do jazdy  i większem w yćw iczeniu się druhów, spo­
dziewać się należy, iż koła zaczną zw racać w y d atk i na 
ich spraw ienie wyłożone. W  każdym  razie nie pozostała 
ta  nauka bez korzyści i w yw ołała pewne ożyw ienie mię 
dzy członkami a zainteresow anie się dla tow arzystw a 
m iędzy nieczłonkam i.

Z e b r a n i a  t o w a r z y s k i e .  A by członków zbliżyć 
do siebie i silniejszym i w ęzłam i ich zjednoczyć urządził 
W ydział zebrania tow arzyskie w duchu uchw ały  ostatniego 
W alnego Zgrom adzenia. K orzysta jąc  z uprzejm ości p. 
P rezesa kółka dram atyczno m uzycznego urządzała te  ze­
b ran ia  kom isya ad hoc w ybrana w lokalu k ó łk a , gdzie 
m ając do dyspozycyi fortepian  można było zebrania te 
urozm aicać m uzyką i śpiewem. Z ebran ia te przyjem ne 
zostaw iały  w spom nienia u uczestników . N ajw ięcej uroczy­
stym  zebraniem  tow arzyskiem  było wspólne święcone, 
k tóre odbyło się w sa li kasynowej w ieczoną porą. Na to 
zebranie, k tó re  w  ja k  najlepszej harm onii trw ało  kilka 
godzin przy  podniosłym  i pogodnym nastro ju , druhowie 
stanęli nader licznie od najsta rszych  w iekiem  aż do n a j­
m łodszych

U ł a t w i e n i e  c z ł o n k o m  w z i ę c i a  u d z i a ł u  
w II .  z l o c i e  s o k o l s t w a  p o l s k i e g o  K to w ie, ja k  
w ielk i w pływ  w yw ierają  na członków zloty so k o le , ten 
nie będzie się dziw ił, iż W ydzia ł s ta ra ł się wszelkiemi

s i ła m i, aby ja k  najw iększą ilość druhów  pozyskać dla 
drugiego zlotu. W pływ  ten  nie dosyć zrozum iały dla 
ty c h , k tórzy  w zlocie żadnym  nie b rali jeszcze udziału, 
je s t bardzo wielki ; one z członków, k tórzy  do Sokoła 
zap isa li się bez prześw iadczenia o ważności jego  celów 
dla społeczeństw a, rob ią zapalonych zwolenników celów 
tow arzystw  sokolich. J e s t to  rodzaj um acniania w sokolej 
wierze. W ychodząc z tego zapatryw an ia  s ta ra ł się W y­
dział u ła tw ić  członkom nabycie strojów  sokolich, asygnu - 
jąc z kasy  kw otę 294  zł. ty tu łem  pożyczki p łatnej z p ro­
centam i , ja k ie  płaci od w kładek tu te jsze  Tow. zaliczkowe, 
gdzie Sokół swoję gotówkę loku je , do końca lu tego 1895. 
Z pożyczki tej zw róciła ad hoc w ybrana kom isya m u n ­
durowa dotąd  już 100 zł. W ten sposób fundusze to w a­
rzystw a żadnego nie poniosą uszczerbku. Prócz tego u ła­
tw ien ia  potrzeba było niektórym  druhom  przyjść w po­
moc do pokrycia kosztów  podróży i u trzym ania we L w o­
wie. D zięki tem u wzięło udział w zlocie 21 druhów , 
z k tórych  19 uczestniczyło w uroczystym  pochodzie a 15 
w ćw iczeniach , ja k  to ju ż  wyżej nadm ieniono.

Środkam i m ającym i na celu [.owiększenie funduszów 
tow arzystw a b y ły  dwie zabaw y i odczyty. P ierw szą  za­
baw ą był wieczorek z tombolą w dniu 1. s tyczn ia  1894, 
k tóry  przyniósł czystego dochodu 76 zł. 58 c t , drugim  
ra u t dany w m arcu, k tó ry  przyniósł 108 zł. 11 ct. razem  
244 zł. 69 ct. w. a. Ten św ie tny  rezu lta t p rzypisujem y 
w pierw szym  rzędzie praw dziw ej życzliw ości m iejscowej 
in te lig e n c y i, k tó ra  nie skąp i naszem u tow arzystw u  po­
p a rc ia , oraz ofiarności P a ń ,  które p rzy jąć  raczy ły  na 
rauc ie  uciążliw e obowiązki gospodyń. Oprócz tego źródłem  
dochodu by ły  odczyty, ogółem w liczbie pięć. W edług 
porządku, w jak im  po sobie następow ały, m iał odczyt d ruh  
inż. A dam czyk: „O pism ach Supińskiego" ; d. prof. B a ­
siń sk i: „O politycznych ideałach  K rasińsk iego1* ; d. D r. 
Czyżew icz: „O cholerze11 (dwa w ieczo ry ); prof. Gołkowski : 
„O pow staniu K ościuszk i11 i prof. P ro c y k : „O pism ach 
Szew czenki11. W stęp na odczyty ustanow iono bardzo niski 
(20 c t.) , aby  je  zarazem  uprzystępnić. Mimo to zaw sze 
jeszcze czysty  dochód z odczytów  przyniósł kw otę 55 zł. 
60 c t . — Ogólny dochód w ynosił 1382 zł. 92 ct. a rozchód 
885 zł. 30 ct., w skutek  czego z doliczeniem pozostałości 
z r. 1893, pozostała w kasie  gotów ka 2.266 zł. 9 ct. w. a. 
akc.ya B anku poznańskiego na 600 zł. i akcya Sokoła 
w Żółkw i na 10 zł., w kom isyi m undurowej do żądan ia  
194 zł. 92 ct., czyli w ogóle gotów ką 2.460 zł. 71 ct. 
W  c iągu  roku 1893/94 m ajątek  tow arzystw a pow iększył 
się o kw otę 702 zł. 24 ct. nie licząc pow iększenia się 
m ajątku  w inw entarzu. Dochód b ru tto  był w stosunku 
do roku poprzedzającego o 366 zł. 30 ct. w iększy,

R u c h  c z ł o n k ó w  b y ł nas tęp u jący : z końcem po­
przedniego roku było ich 88 : w  roku spraw ozdaw czym  
przybyło  54, ubyło 23, p o z o s t a ł o  116.

W  spraw ach obchodzących czy to sokolstw o w ogóle 
czy też pojedyncze gn iazda w szczególności lub wreszcie 
dotyczących  kw esty i narodowych, byliśm y o ile możności 
czujnym i i nie pom inęliśm y żadnej sposobnośc i, gdzie­
kolw iek nam  w ypadło osobiście się ja w ić  lub też przy­
najm niej słowem dać znać o sobie. N ależeliśm y do Zw iązku, 
do którego W ydziału należał członek nasz P rezes D r. 
Zaleski. D elegatem  naszego gn iazda był d ruh S tan is ław  
Biega.

Z am ykając spraw ozdanie poczuwam y się do miłego 
obowiązku złożenia podziękow ania insty tucyom  i osobom, 
które nasze usiłow ania w sparły , oraz nadm ieniam y, iż 
w roku przyszłym  wejdzie najpraw dopodobniej na porzą 
dek dzienny kw estya budowy w łasnego d o m u , której 
szczęśliwe rozw iązanie od gorliwego w spółdziałan ia w szyst­
kich  druhów w pierw szym  rzędzie zależeć będzie. Ż y ­
czym y też W ydzia łow i, k tó ry  w m iejsce nasze w stąp i, 
aby dzieło to do sku tku  doprowadził. —  Czołem 1

Stanisławów. W alne zgrom adzenie członków tu t. 
Sokoła , odbyło się 17, lutego. Zebrało się kilkudziesięciu
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członków, k tó rzy  spraw ozdanie W ydzia łu  z czynności i 
rachunków  za rok ub ieg ły , przyjęli do w iadom ości, udzie­
lając przytem  ustępującem u w ydziałow i absolutoryum . 
W edług  tego sp raw o zd a n ia , Sokół s ta n is ła w o w sk i, bez 
zaprzeczenia jedno z najbardziej rozw iniętych i najwięcej 
ruchliw ych p row incjonalnych  tow arzystw  so k o lich , liczy 
obecnie 268 członków a między tym i więcej ja k  80 um un­
durowanych. Grono nauczycielskie sk łada  się z 4 człon­
ków t. j. d. L an g h am m era , jego  zastępcy  d. Świątkie- 
w icza i dd. A pperm anna i A rtychow skiego. Mimo tego 
jednak  liczba ćw iczących by ła  w ubiegłym  roku bardzo 
s ł a b ą , a to dla b raku  odpowiedniej sali gim nastycznej. 
T ow arzystw o ja k  wiadomo przystąpiło  w r. z. do budowy 
w łasnego gm achu z gotów ką 10 000 z ł .,  dzięki jednak  
poparciu tu t. K asy  oszczędności i To w. wzaj. k redytu  
m ieszczan , budow a postępow ała szybko naprzód — i da 
Bóg w krótce ukończoną zostanie. Budowa la  doprowa­
dzona pod dach w raz z pokryciem  dachowem kosztuje 
do dziś dnia 22.207 zł. 66 ct. N a zlot sokoli w ysła ł 
nasz Sokół 70 um undurow anych druhów, a 54 ćw iczą­
cych. Sokołowie nasi b ra li udział we w szystk ich  uroczy­
stościach narodow ych, u rządzając sam i wspólne święcone 
i o p ła tek , oraz k ilka zabaw  o bardzo urozm aiconym  
program ie. N iezwykle czynnym  b y ł kom itet zabawowy 
to w a rz y s tw a , k tó ry  po pół roku swego urzędow ania 
przysporzył na budowę gm achu sokolego 842 zł. 45 ct.

Zw iązek tow arzystw  sokolich zorganizow ał na I I .  
Z lot okręg stan isław ow ski przez przyłączenie do tu t.  So­
koła sąsi dnich g n ia zd , k tó rych  lu stracy i pod względem 
ćwiczeń w ystaw ow ych dokonał na polecenie Z w iązku d. 
Sw iątkiew icz.

P rzychód  tow arzystw a w roku  ubiegłym  w ynosił 
20 .594  zł. 36 c t . , w tern datk i na budowę gm achu 402 zł. 
03 i pół c t . , pożyczka na budowę 8 .000 zł , subw encye 
4 .296 żł. 35 ct. W yda tk i w ynosiły  tyleż, z czego na sam ą 
budowę zaliczono 19.081 zł.

W artość w ybudow anego gm achu ("oprócz gruntu) 
w ynosi 22 654 z ł . , zatem  s tan  czynny 23.595 zł. 58 i 
pół c t . , s ta n  b ierny t. j. dw ie pożyczki 12.000 zł , czy­
s ty  więc m ajątek  Sokoła bez g run tu  11.595 zł. 58 i pół 
c t . , k tó ry  w porów naniu z r. 1893 wzmógł się w roku 
ubiegłym  o 2.667 zł. 60 i pół ct. K ró tk ie  to zestaw ienie 
czynności ustępującego W ydzia łu  dow odzi, że tenże p ra­
cował wedle s i ł , zdolności i najlepszego pr/.ekonania — 
i że w pracy tej cieszyć się może bardzo dodatnim i re­
zultatam i.

Po w ysłuchaniu  i przyjęciu sp raw o zd an ia , które po­
daliśm y w streszczeniu  w edług K uryera  stanisław ow ­
skiego (egzem plarza dla naszej redakcy i nie przysłano), 
uchwalono nowy s ta tu t ,  t. j. przyjęto praw ie bez zm ian 
s ta tu t  wzorowy dla w szystk ich  tow arzystw  sokolich, uło­
żony przez Zw iązek. W końcu w ybrano W ydział i ko- 
m isye ja k  następu je: g łosu jących  55, prezesem jednogło­
śnie A ntoni B arancew icz, w iceprezesem  Dr. M aryan Osta- 
f iń sk i, także jednogłośnie. W ydziałow ym i: Adam ski W a­
lenty, A delm ann A leksander, A rtychow ski T ad e u sz , Cho­
w aniec S tan isław , Chlebowski R om an, Górecki Ignacy, 
H oroszkiewicz S tanisław , L ew icki M ak sy m ilian , S w iąt­
kiewicz W łodzim ierz i W ierzejski Józef. Zastępcam i w y­
d zia ło w y ch : D utczyńsk i W ładysław , Hofmokl Oskar,
L angham m er H en ry k , Szydłow ski W ładysław  i Z ającz­
kow ski Józef. Członkami kom isyi rew izyjnej : Rem bacz 
M ichał i Sponar E d w a rd , delegatam i do Z w iąz k u : B a­
rancew icz A ntoni i D r. O stafiński M aryan.

P ew ny dyssonans w yw ołała in te rpelacya d. Horosz- 
k iew icza , w niesiona imieniem W ydziału K oła mieszczan. 
Oprócz in teresow anych członków W ydziału Koła , którzy 
w kom plecie jaw ili się na posiedzeniu , w szyscy zebrani 
nie pochw alili owej chęci w yw ołania rozpraw y, z powo­
dów, które Sokoła zgoła nic nie obchodzą.

N ow owybrany W ydział Sokoła ukonstytuow ał się 
ja k  nas tęp u je : sekretarz W łodzim ierz S w iątk iew icz , zast.

sekr. Maks. L ew ick i, ska rbn ik  Tadeusz A rtychow ski, 
gospodarz Rom an C hlebow sk i, zast. gosp. A leksander 
Adelmann.

W  niedzielę 3. m arca 1895 odbyła się tu  „W ie­
czornica sokola '1, z której dochód przeznaczony by ł na 
pokrycie kosztów  budowy naszej sokolni. N a obfity p ro­
g ram  w ieczornicy złożyły s ię : 1. produkcye chóru soko­
lego i tutejszej ,,H arm onii11; 2. na tle  Pana Tadeusza
(księga X I. i X II .)  przedstaw iono: U m izgi u ła n a ,  U czta 
i Polonez , tw orzące razem  piękny  obraz sceniczny, „ Z a ­
ręczynam i Zosi11 nazw any; 3. ćw iczenia na d rąż k u ; 
4. obrazy z żyw ych osób, przedsta viające sceny z ig rzy sk  
o lim pijsk ich ; 5. tombola i jednodn iów ka, p. t. ,,W  prze­
locie11. Um ieszczona w  tej jednodniów ce fan tazy a  : „S okó ł'1 
nap isana przez Kornelową (p. Strokowę) zaw iera wiele 
p ięknych m y ś l i , które słusznie nazw ać można sokołem 
w yznaniem  w iary . W szystk ie  części program u w ykonane 
zostały ku zupełnem u zadowoleniu przepełniającej salę pu ­
bliczności. Zasłużone oklaski zb ierali za swój śpiew  : pna 
E lektrow iczów na i chór so k o li, bardzo też podobały się 
Zaręczyny Z o s i , a Polonez w zbudził p raw dziw y entu- 
zyazm . O w a, najp iękniejszą okrasę sokolich wieczorów 
stanow iąca część próg a m u , ćw iczenia g im nastyczne, w y­
konaną została s ta rann ie  i bez zarzutu  i obudziła w  przy­
pa tru jący ch  s ię ,  zajęcie i podziw. Równocześnie w b u ­
fetach , przy obficie zastaw ionych sto łach gospodarzyły  
zacne nasze gosposie,- karm iąc zgłodniałych i sp ragn io ­
nych. S taran ia  kom itetu  zabawowego opłaciły  się sowicie, 
zy skał on bowiem uznanie i zadowolenie chętnie Sokoła 
w spierającej i życzliwej mu tu tejszej p u b liczn o śc i, a na 
budowę sokolni przysporzył znaczną kw otę 360 zł. 71 ct. 
D ru h o m , k tórzy  przybyli na tę  w ieczornicę ze Lwowa, 
K ołom yi, S try ja  i K ału sza  dziękujem y w tem m iejscu 
serdecznie za odw iedziny. Czołem !

Noeye stemplowe.
W  „R oczniku sokolim 1895“ umieszczono a rty k u ł 

„G niazda sokole jako  tow arzystw a wobec przepisów  praw a 
publicznego11. W  artyku le  tym  zaznaczył autor, że p o la ­
nie , którem  tow arzystw o przedkłada w ładzy zm ieniony 
s ta tu t ,  rów nie ja k  załączniki tego podan ia , wolne są  od 
opłaty  stemplowej. Zdanie to nie zdaje się być pozbaw ij- 
nem podstaw y praw nej, skoro ustaw a o należytościach, a 
w zględnie poz. ta r. 75 w yliczając osobiste uw olnienie od 
op ła t stem plow ych , w ustęp ie r i mówi w yraźnie o uw olnie­
niu w s z y s t k i c h  n i e p o l i t y c z n y c h  t o w a r z y s t w ,  
k t ó r e  n i e  m a j ą c  n a  c e l u  z y s k ó w  p i e n i ę ż n y c h  
d ą ż ą  d o  z a d a ń  n a u k o w y c h ,  h u m a n i t a r n y c h  
lub d o b r o c z y n n y c h ,  od op ła t za korespondencye 
z publicznem i w ładzam i i u rzęd am i, i skoro tow arzy­
stw om  tym  ustęp  3. rozporz. m inist. spr. wewn. z 22. 
lipca 1868 1. 9 .600/603 przyznaje w yraźnie — p o w o ł u j  ą c  
s i ę  n a  p o z .  t a r .  75 rj  — uwoluienie pow yższych po­
dań i załączników  od op ła t stem plow ych , a tem samem 
uznaje, że podania tak ich  tow arzystw  zaw ierające donie­
sien ia o zamierzonej zm ianie s ta tu tu , uważa nie jako  
„p rośby11, lecz jako  korespondencye.

P e w n ik , ż e  t o w a r z y s t w a  s o k o l e  n i e  S£| s t o ­
w a r z y s z e n i a m i  p o l i t y c z n e m i  i n i e  d ą ż ą  d o  
z y s k u  p i e n i ę ż n e g o ,  w ynika choćby z tego, że mogą 
łączyć się i są  złącz..ue w Zw iązek legalnie is tn ie jący , 
co tow arzystw om  politycznym  w edług §. 33. ustaw y z 15. 
listopada 1867 nr. 134 dz. u. p. w yraźnie i bezw arun­
kowo je st wzbronione tudzież , że podlegają tej ustaw ie, 
nie zaś ustaw ie z 9. kw ietn ia 1875 nr. 7U. dz. u. p. (o sto ­
w arzyszeniach zarobkow ych i gospodarczych), której m u­
sia łyby  się podporządkow ać, gdyby  m iały  na celu zy sk i 
pieniężne.

Zachodziłaby tylko k w e s ty a , czy tow arzystw a so­
kole należą do rzędu tych  sto w arzy szeń , k tóre m ają cel
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naukowy, hum anitarny lub dobroczynny. Nie ulega to 
najmniejszej wątpliwości. Rozważmy tylko, jak  określają 
cele tych towarzystw  postanowienia ich statutowe. Otóż 
zadaniem Związku sokolego je s t „łączyć polskie gimna­
styczne towarzystwa sokole w celu skuteczniejszego pie­
lęgnowania i szerzenia gim nastyki11, a zadaniem każdego 
poszczególnego towarzystwa sokolego jest „pielęgnowanie 
gim nastyki w ogóle, a w szczególności gim nastyki hygie- 
niczno-racyonalnej i wychowawczej Sposoby, w jak ie  te 
zadania mają być spełniane, mają taką sam ą, jak  te za­
dania , cechę naukowo humanitarną. Nie należy też przeo- 
czaó, że towarzystwa sokole, które mają egzaminowanych 
kierowników gim nastyki , prowadzą z ramienia c. k. Rady 
szkolnej krajowej naukę gim nastyki uczniów szkół pu­
b licznych, co chyba równa się uznania przez najwyższą 
krajową m agistraturę szkolną naukowej cechy zadań 
i działalności towarzystw sokolich.

W szystko zatem w porządku. Nie brak przepisów 
praw nych, które uwalniają towarzystwa sokole od opłaty 
stemplowej za doniesienia o zmianie sta tu tu  i załączniki 
tych doniesień; nie brak również warunków, które uza­
sadniają uwolnienie tych towarzystw  od o&łaty stemplo­
wej. Brak tylko jednej rzeczy, — zrozumienia, że prze­
pisy prawne nie na to są , aby były na — papierze.

Skutkiem tego braku stało się , że Zw iązek, który 
nie ostemplował doniesienia o zmianie sta tu tu  i załączni­
ków tego doniesienia, otrzymał wezwanie od lwowskiego 
urzędu wymiaru należy tości, aby zapłacił podwójną nale- 
żytośó stemplową w kwocie 3 zł 40 ct. Takie same 
przyjemne wezwania otrzymały te towarzystwa sokole, 
które doniosły o zmianach swoich statutów  przystosowa­
nych do wzorowego sta tu tu  zaleconego przez W ydział 
Związku. Nie rozchodzi się o wydatek na znaczki stem­
plowe, chociażby w podwójnym wymiarze; stanowi on 
kw otę, której ubytek w m ajątku towarzystwa nie może 
być dotkliwym Rozchodzi się o za sad ę , która nie po­
zwala —  dia świętego spokoju, lub dla marności wy­
datku — oddać choćby c e n t, jeżeli ten cent nie należy 
się. I  dlatego W ydział Związku wniósł przedstawienie 
przeciw otrzymanemu nakazowi i n iezaradnie  — przeciw 
możliwej odmowie żądanego odpisan słusznego wy­
miaru — odniesie się do dalszych ujyi. To samo
powinny uczynić towarzystwa wezwań zapłaty, która
się nie należy, bo cechą prawnej świadomości obywatel­
skiej je s t z jednej strony ścisłe spełnianie obowiązków 
i ponoszenie ciężarów słusznych , z drugiej zaś konse­
kwentne bronienie się przeciw zarządzeniom , które są 
naruszeniem ustawy, choćby to naruszenie równało się 
bardzo małej, prawie znikomej szkodzie dotkniętego tern 
zarządzeniem sprzseiwiającem się ustawie. Krzywda 'nie 
przestaje być krzyw dą, choć skutek jej m ateryalny jest 
prawie żaden ; znoszona z obojętnością lub lekceważeniem 
dla błahości skutku materyalnego przytępia zwolna od­
porność wobec krzywdy większej. A takiego znieczulenia 
nie chcielibyśmy widzieć u Sokołów.

Nadmieniamy, że kroki prawne przeciw niesłuszńęp^S ; 
wymiarowi należytości stemplowej — według poz. tar: 
44 q są bezwarunkowo wolne od stem pla, co na czele 
przedstawienia względnie rekursu należy zaznaczyć.

IECr on ika .
—  Znowu jedna sala gimnastyczna. Donosi nam SoM ł 

w K ołom yi, że w niedzielę 5. maja odbędzie się tam uro­
czystość założenia kamienia węgielnego pod gmach sokoli. 
Uradowani szczerze tą wesołą wieścią szlemy niniejszem 
gniazdu kołomyjskiemu serdeczne życzenia — szczęść B o że !

— Z lw owskiego oddziału kolarzy. Pierw sza tegoro­
czna wspólna wycieczka inauguracyjna „Oddziału kolarzy 
Sokoła lwowskiego11 odbyła się w niedzielę dnia 28. bm. 
do Gródka (28 kim.). Jako  punkt zborny wyznaczono ro ­
gatkę gródecką — wyjazd na godzinę 2 ,, wedle zegaru 
lwowskiego.

Mimo silnego wichru niosącego kurzawę, zebrało 
się dość sporo druhów i zaproszonych gości, członków 
lwowskiego Klubu Cyklistów -— a wszystkich razem na­
liczyliśmy 30 osób. Na chwilę przed wyjazdem objaśnił 
krótko druh przewodniczący kolarzy potrzebę łączenia się 
i odbywania wspólnych wycieczek, które tylko wówczas 
powiodą się, jeśli wszyscy uczestnicy będą jechać razem, 
bez wysuwania się i spieszenia naprzód pojedynczych.

W skazał następnie naczelników jazdy d. Kuschego 
mającego przewodzić wycieczce, którego nie wolno było 
wyprzedzić i G ustow icza, który miał obowiązek zbierać 
młodszą i nie mogącą nadążyć brać lub maruderów.

Przyjem ny był to w idok, z jakim  zamachem i hu­
morem a wzorowym porządku jechał cały zastęp — mię­
dzy niemi w ie lu , którzy dopiero od tygodnia jeżdżą 
na kole.

W  Gródku czekała wycieczkę miła niespodzianka — 
w mieście bowiem zastąpił kolarzom drogę d. prezes tam ­
tejszego Sokoła Dr. Gawroński a zaprosiwszy do lokalu So­
kola podejmywał wraz z zebranymi członkami W ydziału 
całą drużynę ze szczerą gościnnością, serdecznością wśród 
miłej i ożywionej pogadanki.

W ycieczka ta  wpłynie niezawodnie na zawiązanie 
oddziału kolarskiego w Gródku.

Odezwa.
W yd zia ły  zw ią zko w ych  tow arzystw  sokolich, 

które d o t ą d  n ie p rzys ła ły  a n i W ydzia łow i Z w ią zku  
a n i R ed a kcyi »Przew. gimn.u spraw ozdań za  r. 189Ą. 
(a ta k ic h  W ydzia łów , niestety, w i ę k s z a  p o ł o w a ) ,  
u p ra sza m , aby tem it ob&wiązkowi sw em u u c zy n iły  
b e z z w ł o c z n i e  zadość, g d y ż . clo spraw ozdan ia  W y­
d z ia łu  Z w ią zku , które m a  być gotowe przed  II I . Z ja­
zd em  delegatów (29. czerwca b. r.), brak m i s ta ty s ty ­
cznych  m ateryałów . Czołem !

F i s z e r ,  
sekretarz Związku.

Konkurs.
Tow arzystw o gim nastyczne „Sokół" w T arnopolu  rozp isu je  

niniejszem  konkurs n a  nauczyciela g im u asty k i z płacą, roczną 
600 zł. i dodatk iem  n a  m ieszkanie w kwocie 120 zł.

, W a r u n k i :
1. E gzam in  państw ow y (w k ra ju  złożony) na  nauczyciela 

. g im n asty k i d la  szkół średnich.
2. Św iadectw a dotychczasow ego za tru d n ien ia  w tym  zaw o­

dzie i  odbytej p rak ty k i sam oistnego prow adzenia nauki g im nastyk i.
3 N ieprzekraczalność 40 la t  w ieku (m etryka).
4.; Świadectwo m oralności.
5, (Juriculum  vitae.
N auczyciel obow iązany b idzie  do udzielan ia  g im nastyk i 

t_ w 24- godz. tygodniow o i to  ty lko  w godzinach popołudniow ych. 
Nkdto będzie m ógł udzielać za poprzedniem  porozum ieniem  się 
z W ydziałem  i w< die u łożonych w arunków  z in teresow anym i 
rów nież i nauk i sze rm ie rk i, g im nastyk i leczniczej i  t  p. człon­
kom , lub uczniom  „Sokoła".

P osada ta  będzie do obsadzenia ju ż  z dniem  1. w rześnia 
1895. na  przeciąg  jednego  roku  za obopólnem  trzym iesięcznom  
w ypow iedzeniem , poezem  n astąp i um owa na dalszy okres czasu.

P odan ia  należycie udokum entow ane należy wnosić na  ręce 
W ydzia łu  Sokoła w T arnopolu  najpóźniej do dnia 1. czerw ca br

W  T arnopolu  dnia 12 kw ietn ia 1895.

Z a W ydział T ow arzystw a gim n „S okó ł1 :
Wł. Widajewicz, Adolf Promiński,

z. sekretarza . prezes.

T re ś ć :  Ogłoszenie. — Co żywo do d z ie ła , Sokoły! — Newroza. — ćw iczen ia  wolne czyli wspólne n a  m iejscu . (C. d.). — Spraw y
tow. g im nastycznych  polskich. — Spraw ozdania wydziałów sokolich. — N ocye stem plowe. — K ronika. — Ogłoszenia.

Odpow iedzialny red ak to r A n to n i D u rs k i. -Nakładem  Zw iązku po lskich  g im n ast. tow arzystw  sokolich. 
Z  I .  Związkowej d ru k a rn i we Lwowie.


